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Komisja specjalna aresztowała dyrektora spółdzielni ogro- 
tniczej, który kupił mieszkanie za przywłaszczone pieniądze 


Oczyśćmy Łódź ze spekulantów 


Nowy dekret Rządu pozwala na wysiedlenie żywiołów pasożytniczych z miast 


Śledztwo w sprawie olbrzymiej afe- 
ty w Centrali Tekstylnej, wykryte 
przed kilku dniami przez Delegaturę 
Komisji Specjalnej w Łodzi rozwija 
się corcz szerzej. Z« względu na do- 
bro sprawy dalszych szczegółów po- 
dać na razie nie możemy, zaznacza- 
jąc jedynie, że za kratę powędrowała 
dalsza partia malwersantów i speku- 
łantów. 

Niezależnie od ałery tekstylnej De- 
legaju1a Komisji Specjalnej nie ustaje 
w ściagoniu przestępców 1 może po- 
szczycić się nowym sukcesem, tym 
razem, na tle nadużyć mieszkanio- 
wych. 

Sieian Nabielski, właściciel cztero- 
pokojowego mieszkania przy ul. Za- 
wadzkiej 34, sprzedał je wraz z ume- 
blowaniem za 180.000 zł inż. Edmun- 
dowi Błaszczykowi, dyrektorowi Łódz- 
kiej Spółdzielni Ogrodniczej. 

Ponieważ Błaszczyk nie posiadał tej 
sumy, podjał ją somowolnie z kasy 
spółdzielni bez porozumienia z dyrek. 
cją i Radą Naczelną, pozostawiając w 
kasie tylko 20 tysięcy. 

Nsbieiski i jego klient chcąc unik- 
nąć uiszczenia wysokich opłat skar- 
bowych od zawartei umowy, sporzą- 
dzili fikcyjną umowę sprzedaży mebli 
z czieropokojowego mieszkania za 
«25 tysięcy złotych popełniając tym 
samym poważne oszustwo na rzecz 
skarbu Państwa. 

Alera ia rzuca ciekawe światło na 
stosunki panujące w Spółdzielni 
Ogzodniczej. Podejmowanie tak znacz 
nych sum bez niczyjej wiedzy jest do | 
wodem karygodnego niedbalstwa i| 
nieporządków w tei instytucji. 

Suma gospodarka poszczególnych 
ogrodników, którym poprzydzielano 
ogromne poniemieckie ogrody doma- 
ga się 1ychłego przeprowadzenia kon- 
ioli. Wiadomym jest, że oficjalne 
wnływy ze zbioru warzyw i owoców, 
przekazywane dò Skarbu Państwa 
przez niektórych ogrodników wynoszą 
zaledwie dziesiątki tysięcy złotych, 
tymczasem „gdy rzeczywiste dochody 
dochodzą kroci. 

Niezależnie od afery Nabielski — 
Błaszczyk, Delegatura likwiduje inng 
sprawę mieszkaniową, w której obiek- 
tem transakcji jest lokal za 220.000 zł. 

Spruwy mieszkaniowe należą do 
najwiekszych bolączek życia łódzkie- 
go. Podczas gdy dziesiątki ro 
bołników 1 pracującej inteligencii 
mieszka w warunkach więcej niż 
złych gdy nauczyciele, profesorowie 
uapróżnc miesiącami b'agają o naj- 
skroraniejszy dach nad głową, pod 
którym mogliby pracować, lub wypo-ę 
czać — pasożyty społeczne, speku- 


| domości w piątek wieczór. 


lanci, aferzyści, zajmują luksusowe 
mieszkania. 

Handel mieszkaniami kwitnie. Klo 
ma pieniądze dostanie mieszkanie 
iakie «chce. 

Szereq mieszkań zajętych jest jesz 
cze przez volksdeutschów, którzy w 
niezbadany jakiś sposób sq na swo- 
bodzie t wygodnie mieszkają. 

Powszechnym zjawiskiem jest, że 
wielu urzędników państwowych, a na 
wet dygnitarzy, których przeniesiono 
z Łodzi do innych miast, poobsadza!i 
w mieszkaniach bliższe lub dalsze ro- 
dziny i w ten sposób posiadają po 
dwa mieszkania. 

Prezydent Mijal składając expose 
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dowęą, oświadczył, że Urząd Kwate 
iunkowy pracuje fatalnie. 

Urząd Kwaterunkowy ma w Łodzi 
złą cpinię. Otwarcie się mówi, że bez 
stosunków i łapówki mieszkania nikt 
nie dostanie. Może jest w tym prze- 
sada, iecz faktem jest, że w urzędzie 
tym panują bardzo niezdrowe stosun- 
ki i czas najwyższy, aby wejrzeć w tę 
gospodarke. 

Przed kilku dniami odbyła się w De- 
legaturze Komisji Specjalnej konfe- 
rencja z kierownikami Urzędu Kwate- 
runkowego, na której dano im wyraź- 
nia e zrozumienia, że dotychczaso 


Jutro zbiera się w Paryżu 


Konierencja Pokojowa 


Delegacje 21 narodów przybywają ustalić nowy porządek w Europie 


LONDYN, (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że amerykński sekretarz sta- 
au James J. Byrnes prawdopodobnie 
wyląduie na lotnisku paryskim w nie- 
dzielę późnym wieczorem. Nazwiska 
członków delegacji radzieckiej, wrę- 
czone przez radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych Wiaczesława 
Mołotowa i jego zastępcę Andrzeja 
Wyszyńskiego, zostaty podane do wia 
Przybył 
już do Paryża ambasador radziecki 
w Loadynie Fiodor Gusiew. 

Już na 48 godzin przed otwarciem 
konferencji pokojowej przez fran- 
iuskiego premiera i ministra spraw 
zagrunicznych Georges Bidault wiek- 
szośń delegatów przybyła do Paryża. 

W piątek wieczór przybyła delega- 
cia brazylijska z brazylijskim mini- 
strem Spraw zagranicznych Neves 
de Foniours na czele Inni delegaci sa 
już w drodze do stolicy Francji. 


Australijski minister spraw zagra 
nicznych dr Herbert Evait i premie: 
kanadyjski Mackenzie King przybędą 
specjalnym pociagiem w niedzielę. 

Premier grecki Tsaldaris opuści 
kłeny samolotem w niedzielę. 

Pierwszym zadaa!em konferencji w 
poni>działek będzie opracowanie 
przerisów proceduralnych. Panuje 
ogólte przekonanie w kołach zbliżo- 
nych do konterencii że metody proce- 
duralne, zaproponowane na ostatniei 
konferencji ministrów spraw zagra- 
nicznych zostaną przyjęte w komisjach 
i że w głosowaniu w sprawach proce- 
dvrainych będzie obowiązywała zwy- 
kla większość, a w sprawach zasad- 
niczych większość 2-3 głosów. 
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WASZYNGTON, (PAP). Amerykoński 
sekretorz stanu Byrnes stwierdził nu 
konferencji prasowej przed wyjazdem 
da Paryża na konferencję pokojową, 
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ZAWIADOMIENIE 


W dniu 29 bm. (poniedziałek) o 
kowska 243 z inicjatywy Wojewódzkich 
cznej, Polskiej 
wych zwołana zostaje 


ODPRAWA PREZYDTÓW RAD ZAK ŁADOWYCH, : 
PPS, SEKRETARZY DZIELNIC |2amaniceznych Wielkiej Brytanii Ernest 


CYCH i SEKRETARZY KóŁ 
PARTYJNYCH oraz 


Partii Robotniczej i O kręgowej Komisji 


PPR i 
KOMENDAN TÓW 


godz. 14-ej w sali ©. R. D.K., ul. Piotr- 
Komitetów Polskiej Partii Socjalisty= 
Zwiazków Zawodo- 


PRZEWODNICZA- 


i ZASTĘPCÓW 0.R.M.O. 


na poszcze” 'fnych zakładach pracy, na której omówione zostaną : 


1) Idea stużby obywatelskiej w O. 


2) Zasady pracy w ORM R 


R.M.O. 


Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 
Socjalistycznej, Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii Robotniczej, Okręgo- 
wa Komisja Zwiążków Zawodowych. 


kudżetowe przed Miejską Radą Naro-| we metody muszą ulec radykalnej 


zmianie. 

Zə swej strony nie wqtpimy, że jeśli 
tu ostrzeżenie nie pomoże Delegatura 
Komisji Specjalnej, nie licząca się z 
żadnymi ubocznymi względami, lecz 
iępiqca bezlitośnie wszelkiego rodza 
fu nadażycia czy lekceważenia dobro 
społecznego, weźmie tę sprawę w 
swoje -ęce ku powszechnemu zado- 
woleniu. 

W nnibliższych dniach wchodzi w 
życie vchwaiony już przez Radę Mi- 
nistrów dekret, na mocy którego mož: 
na będzie wysiedlić z większych 
miast, w tej liczbie z Łodzi spekulan- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 
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że Stany Zjednoczone będą popierały 


zasadę, iż każde państwo, wielkie 
cz- małe, będzie mogło przedstawić 
swćj pogląd. 


Byrnes dodał, źe poruszy zagadnie- 
nie traktatu pokojowego z Austriq 
| 4 Niemcami na informacyjnym posie- 
dzeniu ministrów spraw zagranicz- 
i nych 4 mocarstw, które odbędzie się w 
jzczę konferencii pokojowej. Pod- 
kreśli: on, że sprawn ta nie będzie po~ 
tuszuna w czasie obrad samej konfe- 
| rencji. 
V” locie do Paryża Byrnesowi towa 
|rzyszą: amerykański zastępca sekre- 
tarza stanu do sprow gospodarczych 
Wiliam Clayton i doradca departa- 
mentu stanu Ben Cohen, 


| Mołotow w Paryżu 


PARYŻ, (Obsł, wi.) W dniu wczo- 
»ajszyra na lotnisko le Bourget pod 
Paryżem wyladow'i samolot, wiozą” 
cy deleqgację radziecką na Konferen 
«ję Pokojową Na czele delegacji stoł 
minister spraw zaczanicznych ZSRR 
Mołotow 


Bevin zachorował 
LONDYN, (Obsł. wł.). Minister spraw 


Bevin — zachorowa:, Lekarze dora- 
dzili mu tygodniowy odpoczynek w 
domu. 

Wobec powyższego na czele dele- 
ancj. b.ytyjskiej stanie premier Attlee, 
który dziś, w niedziele. udaje się do 
Paryże 
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Prokurator Shawcross żąda 


kary śmierci dla 21 oskarzonych 


Wyrok w procesie norymherskim zapadnie już w dniach najbliższych 


NORYMBERGA (PAP). Sir Hartley Shaw- 
cross, główny prokurator brytyjski, w dal- 
szym ciqgu swego przemówienia na proce- 
sie nórymberskim oświadczył, że proces ten 
musi stać się punktem zwrotnym w dziejach 
cywilizacji, stwierdzającym, iż prawo osta- 
łecznie zawsze triumiować będzie nad złem. 
Nastepnie Shawcross charakteryzował po- 
szczególnych oskarżonych. „Goering pomi- 
mo swego dobrodusznego wyglądu jest 
głównym budowniczym diabelskiego syste- 
mu. 

Któż prócz Hitlera posiadał więcej wglą- 
du we wszystko, co się działo? Hess, nie za- 
dawalając się utworzeniem takiego mon- 
strum, jak partia hitlerowska, dopomagał mu 
pod każdym względem w jego działalności. 
Historia zna niemało zwyrodniałych dyplo- 
matów. Żaden z nich nie był tak zdradziec- 
kim jak Ribbentrop. Jest on poprostu zwy- 
kłym morderca. 

Omawiając oskarżenie mordowania ko- 
mandosów, Shawcross oświadczył: dowody 
pdnoszace się do rozkazu mordowania ko- 
mandosów, z 18 października 1942 r. obcią- 
żają Keitla, Jodla, Doenitza, Raedra. Goerin- 
ga i Kaltenbrunnera, 

Shawcross podkreślił, że mordercze pla- 
ny hitleryzmu zostały sformułowane przez 
Hitlera i przypomniał Trybunałowi plany 
Hitlera, zmierzające do wyniszczenia naro- 
du żydowskiego. Mówiąc o napaści na Cze- 
chosłowację, Shawcross zaznaczył, że za- 
miary wymordowania całych narodów nie 
ograniczały się tylko do eksterminacji naro- 
du żydowskiego, czy polskiego. 

W różnych rozmiarach były one stosowa- 
ne w [Jugosławii oraz Belgii i Norwegii. 
W swym dążeniu do wyniszczenia narodów 
Niemcy posługiwali się również pewnymi 
metodami biologicznymi, umyślnie obniżali 
procent urodzeń w państwach okupowanych, 
stosując sterylizację, kastrację, oddzielając 
mężów od żon i mężczyzn od kobiet, oraz 
utrudniając zawieranie małżeństw. Mówiąc 


W związku z przypadającą na dzień 6 
sierpnia drugą rocznica śmierci poety-żołnie- 
rza Lucjana Szenwalda, nakładem Spółdziel- 
ni Wydawniczej „Książka” w najbliższych 
dniach ukażą się jego „Utwory poetyckie”. 
IWYPENAOWOOWONAOPA OWY OPOKA ODAWOPOPPOWOWAA 


MOSKWA (PAP) Agencja Tass donosi. że 
premier grecki Tsaldaris odbył konferencję z 
przywódcami partii parlamentarnych  Sofulisem, 
Papańdreau, Kanellopulosem, Zarwase, Aleksan- 
drisem i przedsławicielami nieobecnego Venize- 
losa. Konierencja nie wniosła żadnych zmian do 


F eksterminacji Żydów, 


Shawcross stwier- 
dził że gdyby podsądni nie mieli na swym 
sumieniu innego przestępstwa, to jedno wy- 
starczyłoby, aby wymierzyć im jak najsu- 
rowszą karę. Historia nie zna takich okru- 
cieństw. „12 milionów mężczyzn, kobiet i 
dzieci — powiada prokurator Shawcross — 
zgineło w obozie w Oświęcimiu oraz innych 
obozach eksterminacyjnych. 


Zostali oni zamordowani z zimną krwią. 


przybył na Święto 

MOSKWA, (TASS). 
był do Leningradu na kontrtorpedowcu 
brytyjskim „Rapid“, dowódca floty wo 
jennej Wielkiej Brytanii—adm. Fraser. 
Wizyta adm. Frasera pozostaje w zwią 
zku z uroczystym obchodem święta ma 
rynarki wojennej ZSRR, który „odbędzie 
się na terytorium całego Związku Ra- 


słymi wiadomościami, które ukazały się 
ostatnio na temat zapowiedzianej konierencji 
„przemysł dla wsi” należy wyjaśnić, iż pier- 
wolnie projektowano ją na koniec lipca. 

Na interwencję min. Rolnictwa, które 
chciało mieć odpowiedni czas na przygoto- 
wanie się do konierencji (akcja żniwna i 
związane z niq prace sq właśnie w toku) 
przełożono ją na 6, 7 i 8 września b. r. 

Zaznaczyć należy, że konferencja „prze- 
mysł dla wsi” odbędzie się zupełnie nieza- 
leżnie od samej akcji „przemysł dla wsi” 
przeprowadzanej przez komitet ekonomic' 1y 
Rady Ministrów, Centr. Urząd Planowania i 
ministerstwo Przemysłu oraz inne zaintere- 
sowane resorty. 


Wiele milionów ludzi opłakuje dzisiaj swych 
ojców, matki, mężów, żony i dzieci. Jakie 
prawo posiada człowiek do okazania litości 
komukolwiek, kto przyjmował udział choćby 
nawet pośredni w takim przestępstwie? 

W zakończeniu swego przemówienia pro- 
kurator Shawcross zażądał kary śmierci dla 
wszystkich 21 oskarżonych. 

Wyrok spodzięwany jest 
dniach najbliższych. 


tutaj już w 


Pierwszy lord admiralicji - Fraser 


Morza ilo Moskwy 


W piątek przy ldzieckiego w dniu 28 lipca. 


Podczas pobytu w Leningradzie, 
adm. Fraser, złożył wizytę wice-admi- 
rałowi marynarki ZSRR Stiepanowowi, 
jak również przewodniczącemu Rady 
Miejskiej Leningradu. Wczoraj adm. 
Fraser wyjechał z Leningradu do Mos- 
kwy. ` 


Przemysł dla wsi 


Komunikat Ministerstwa Przemysłu 


WARSZAWA (PAP). W związku z nieści- | 


Sama akcja „przemysł dla wsi” już prak- 
tycznie zapoczątkowana, osiągnie właściwy 
rozwój w sierpniu b. r. 

Ponieważ ukazały się także nieścisłe 
wiadomości na temat jakiejś „komisji spe- 
cjalnej”, rzekomo stworzonej do akcji „prze- 
mysł dla wsi”, która w ciągu bieżacego ro- 
ku gosp. ma dać produkcję warłości 50 mi- 
liardów złotych, należy wyjaśnić, iż żadna 
tego rodzaju komisja nie była powołana. 

Akcja p. n. „przemysł dla wsi” nie ma 
charakteru doraźnego, lecz jest przedsię- 
wzięciem stałym, które nie potrzebuje komi- 
sji specjalnych. Akcja ta zarówno pod wzglę- 
dem planowania jak i wykonania, już: jest 
opracowana przez poszczególne, powołane 
do tego organa państwowe i spółdzielcze. 


PUMY MYDOOEWOO OOOO PNA IODYUKOPOPCOW KOH OWO DEE PUENEREDUEE EEE ATO TERANA PCO 


Machinacje premiera Tsaldarisa 


Przywódca monarchistów kokietuje opozycję przed plekiscytem 


wpłynąć na jego politykę zwłaszcza w sprawie 
plebiscytu, 

Opozycja wyraziła zgodę na wejście do rzą- 
du tylko pod warunkiem istotnego w nim udzia- 


Sofulis proponował utworzenie szerokiej koa- 
ficji z udziałem partii nie mających swych przed- 
stawicieli w parlamencie. 


Opozycja odmówiła również wejścia do ko- 


łu oraz pod warunkiem opracowania nowego pro- | misji międzyparty jnej, mającej kontrolować prze 


| gramu, który byłby wynikiem wzajemnych u- 
| stępstw. 


bieg plebiscytu, by w konsekwencji wziąć współ- 
odpowiedzialność za jego przeprowadzenie. 


istniejącego stanu rzeczy, gdyż i rząd į OpOZYC jA | pryw zew wre 


pozostały nadal przy swoich poglądach na sytu- 
ację w Grecji. 

Tsaldaris zaproponował 
rządzie, w komisji międzypartyjnej, mającej na- 


wzięcie udziału w 
dzorować plebiscyt oraz w delegacji na konfe- 
rencję pokojową. 


Dal on jednak do zrozumienia, że opozycja 
może wziąć udział w rządzie tylko po to, aby 
zaświadczyć o prawidłowości plebiscytu i że ona 


nie może zmienić programu rządowego ani 
Zygzaki 
Atom 


Jeśli działać — to z reklamą, 
To podstawa, dźwignia, gmach? 
Z bombą było też to samo — 
Dużo krzyku — wielki strach! 


Miało rozpaść się pół świate 
No... pół może nie, lecz ćwierć -= 
Atom kowiem wszystko zmiata 
Kio ma atom — sieje śmierć! 


By przekonać — robiq pokaz 
Atom wpada w głębię wód. 

Straszny widok to dla oka — 
Chmu: a-olbrzym — ósmy cud) 


tecz pe chwili mgła opada, 
Prawda wyszła wnei na wierzch 
Mało klo już o tym gada — 

2 wieikiei chmury mały deszcz! 


zyg. 


Jaroslaw Hasek 


Prya 


f | 


152) 


aka Swel 


podczas wojny światowej 


Kiedy mu zarzucono sprzeniewierze-|we kłamliwe wiadomości i winowaj- 


nie tych obrazów, 
odpowiedzieć nic innego, tylko to jed- 
no: Czy chcecie. żebym sobie wyrwał 
serce z piersi? — Oczywiście, posta- 
rałem się, żeby na wszystkie te na- 
pastliwe i nikczemne artykuły tutej- 
szych gazet dana była należyta odpo- 
wiedź w imieniu sądu dywizyjnego. 
| Dzisiaj się te sprostowania rozsyła 
|i mam nadzieję, że uczyniłem wszyst- 
{ko co było trzeba dla naprawienia 
jtych świństw, których narobiły te 
dziennikarskie bestie cywilno - ma- 
| dziarskie, 

| Zdaje mi się, że stylizacja moja jest 
bardzo dobra: 

Sąd dywizyjny Nr... 1 dowództwo 
pułku Nr... oświadczają, że artykuł 
zamieszczony w piśmie miejscowych 
o rzekomych awanturach szeregow- 
ców pułku Nr. w niczym nie odpowia- 
da rzeczywistości i od pierwszego do 
ostatniego słowa jest  zmyślony. 
Wdrożono śledztwo przeciw kierow- 
nikam pism, które pozamieszczałv o- 


to także nie mógł | cy będą surowo ukarani. 


— Sqd dywizyjny — mówił pułko- 
wnik dalej — wypowiada się w liś- 
cie do naszego pułku, iż zdaniem je- 
go nie chodzi o aic innego, tylko o 
systematyczne podjudzanie przeciw- 
ko oddziałom wojskowym przebywa- 
jącym z Przedlitawii do Zalitawii. 
Niech pan porówna z łaski swojej ile 
wojska wysłaliśmy na front my, a 
ile oni. Powiem panu tylko tyle, że 
żolnierz czeski jest mi daleko milszy, 
niż ta Łołota madziarska. Ja mam 
takie wspomnienia, że mnie wście- 
kłość ogarnia. Pod Białogrodem o- 
strzeliwali  Madziarzy nasz drugi 
marszbatalion, nasz marszbatalion 
nie wiedział, że strzelają te gałgany 
madziarskie i zaczął strzelać do 
Doeutschmeistrów na pramym skrzyd- 
le, a Deutschmejstrzy też się nie zorien- 
towali i zaczęli ostrzeliwać pułk bo- 
śniacki, który stał obok nich. Mówię 
panu, że była wtedy sytuacja, jak się 
patrzy! Jak bvłóm akurat w sztabie 


Wielka afera mieszkaniowa 


(Dokończenie ze str. l-szej) 


tów, szabrowników, złodziei i wszysta 
kie pozostałe pasożytnicze nlepracu= 
jące żywioły. 

Notychmiast po wejściu w życie ġe- 
go dekretu winny być stworzone z u- 
azialem związków zawodowych, Rad 
Załogowych i szerokich mas robotni- 
ków i pracowników specjalne komi- 
sje, które zajęłyby się w błyskawicz" 
nym tempie wysiedleniem spekulan- 
łów i szabrowników i wsiedlaniem 
równie błyskawicznym rodzin robotni- 
czych j pracowniczych do przyzwol- 
tych mieszkań. 

Te same komisje winny być upraw* 
nione do kontrolowania stanu miesz: 
kan niektórych urzędników, dyrekto- 
rów i dygnitarzy rozpierających się 
z maiq rodziną przy obecnym głodzie 
mieszkaniowym w 5-6-7 i nawet 10 
pokojowych mieszkaniach. Nawet bio- 
rąc pod uwagę zwiększone normy 
mieszkaniowe dla odpowiedzialnych 
'prGcowników państwowych posiada 
nie mieszkań 5-10 pokojowych przez 
rodziny 3-4 osobowe jest w dzisiej- 
szych czasach niedopuszczalne, 


Komisje z udziałem robotników | 
pracowników winny w takich wypad. 
kach wprowadzać do takich miesz- 
kań sublokatorów, albo przydzielać 
1-3 lub więcej pokoi potrzebującym 
dachu nad głową rodzinom ludzi pra: 
cy fizycznej i umysłowej. 

Wyśżryta przez Komisję Specjaluq 
afera raz jeszcze potwierdza jak 
słusznie uczynił nasz Rząd demokra- 
tyczny uchwalając wspomniany de 
kret, 

Panom spekulantom i szabrowni. 
kom i zapominającym o swych oba- 
wiązkach dygnitarzom zrzednie obec 
nie mina, 

Główna rzecz w tym, aby związ! 
zawodowe i sami robotnicy i pracow: 
nicy mocno wzięli tę sprawę w garść 
i przeprowadzili błyskawicznie, 

Niebieskie ptaki mogą żyć i poza 
Łodzią. 

; F robotnicy, a ludzie pracy pozosta- 
jący jeszcze bez dachu nad głowa 
musza otrzymać ich mieszkania. 
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brygady na obiedzie, dnia poprzed- 
niego mieliśmy na obiad tylko szyn- 
kę i zupę konserwową, więc tego dnia 
mieliśmy dostać porządny obiad: ro- 
sół z kurq, filet z ryżem i ciastka z 
szodonem., W wigilię tego dnia po- 
wiesiliśmy jakiegoś serbskiego hand- 
larza winem, a nasi żołnierze znaleźli 
w jego piwnicy winko liczące sobie 
trzydzieści latek. Może pan sobie wy- 
obrażić, jak wszyscy cieszyliśmy się, 
że będzie dobry obiad. Zjedliśmy Io- 
sół, zabieramy się do kury, gdy wtem 
padają pojedyńcze strzały, a potem 
zaczyna się strzelanina na dobre. Zaś 
nasza artyleria, która pojęcia o tym 
nie miała, że to się ostrzeliwują nasze 
własne oddziały, zaczęła prażyć na- 
szą linię i jeden granat padł tuż koło 
sztabu naszej brygady. Serbowie po- 
myśleli widać że u nas wybuchnął 
bunt i ze wszystkicn stron zaczęli nas 
| prać z czego się dało, a zarazem 
przeprawili się przez rzekę. Generała 
brygady wołają do telefonu, a gene- 
rał dywizji zaczyna się piekłować co 
to za błazeństwo na odcinku bryga- 
dy, bo akurat dostał rozkaz ze szta- 
bu armii aby rozpoczął atak na po- 
zycje serbskie o qodzinie drugiej mi- 


nut trzydzieści piać w nocy od lewe- 
go skrzydła 


(e. d. n.) 
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Fałszywy „rycerz demokracii“ 


P. Mikołajczyk, według mitycznego | 


obrazu uporczywie kreślonego przez | skąpstwo Mikołajczyka, żądając wyż-!wających na faszystowskiej 


niektórych jego przyjaciół, miał repre- 
zentować na gruncie londyńskim ele- 
ment „rozsądnego demokratyzmu”, 

Na tle tej legendy postać Mikołaj-| 
czyka wzrasta do wyżyn.. męczenni- 
ka za sprawę demokracji! ,,Poświęcał 
się” zatym p. Miko:ajczyk, obejmując 
teki w rządach emigracyjnych, pia- 
stując przez cały prawie czas urząd 
premiera. „Poświęcał się” w imię.. 
demokracji, aby swym odejściem nie 
zostawić reakcji wolnego placu, swo- 
body działania. „Poświęcał się”, aż 
wreszcie wybuchła ta sławna „woj- 
na“ między p. Mikołajczykiem — „de- 
mokratą” a p. Arciszewskim reakcjo- 
nistą. P. Mikołajczyk przeniósł się do 
kraju. 

Cała ta legenda nie ma nic wspól- 
nego z rzeczywistością. Właśnie p. Mi 
kołajczyk prowadzi najskuteczniejszą, 
najbardziej wytrwałą i konsekwentną 
walkę ze wszystkim co było szczerze 
demokratyczne i patriotyczne na emi- 
gracji polskiej; 

Nie tylko nie brał w opiekę demo- 
kratów, nie tylko nie strzegł wolności 
i swobody słowa i myśli — lecz, prze- 
ciwnie ,on właśnie był twórcą i kie- 
rownikiem aparatu, służącego do gnę 
bienia wolności, do prześladowania i 
likwidacji patriotów i demokratów. P. 
Miko!ujczyk był bowiem „ministrem 
spraw wewnętrznych” i „wicepremie- 
rem", później zaś premierem z oddziel 
nym „ministrem spraw wewnętrznych” 
(Bańczykięm), w gruncie rzeczy figu- 
rantem, gdyż p. Mikołajczyk zatrzy- 
mał pełną władzę w tym „resorcie”, 
który stanowił rówioważnik wszyst- 
kich środków nacisku, groźby i prze- 
kupstwa, prowokacji i terroru, jakimi 
tylko dysponował reakcyjny reżim. 
Na czele takiej to „maszyny” reżimu 
emigracyjnego stał p. Mikołajczyk, 

w aparat, rozporządzajaący olbrzy- 
mimi sumami i siecią agentów, pał- 
karzy i szpiclów, przenikał na wskroś 
całą emigrację, chwytał rozmowy w 
kawiarniach, a nawet w mieszkaniach 
prywatnych — słowem, dawał p. Mi- 
kołajczykowi wieczny obraz „podda- 
nych jego państwa”, a zarazem prze- 
prowadzał „Głleichschaltung” przez 
usuwanie „nielojalnych”. 

Nie trzeba dodawać „iż ta zgrabna 
maszynka nie działała bynajmniej dla 
udzielenia demokratom osłony przed 
terrorystami sanacji i oeneru. Wręcz 
przeciwnie — ten przedziwny „demo- 
krata” właśnie prawdziwych demokra 
tów, właśnie szczerych patriotów — 
tropił, ścigał, prześladował z zażartą, 
niesamowitą zaciętością — wtedy 
właśnie sprężyny jego policyjno-pro- 
wokatorskiego aparatu działały naj- 
sprawniej i najbardziej bezlitośnie, 

„Dziwnym” zbiegiem okoliczności, 
najdziksze nawet harce hitlerowców 
i faszystów polskich nie napotykały 
na żadne przykrości ze strony „mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych” p. Mi- 
kołajczyka. P. Mikołajczyk jakoś nie 
mógł dostrzec ani usłyszeć, jak oene- 
rowska szmatka „Jestem Polakiem” 
wzywała do bicia żydów w wojsku, 
wychwalała Hitlera i antysemityzm. 
Było to powodem ostrej interpelacji 
w Izbie Gmin. W toku dyskusji posło- 
wie lewicowi zwracali uwagę na nie- 
bezpieczeństwo ze strony faszystów 
i antysemitów polskich. P. Mikołaj- 
czyk nie tylko nie zwalczał tych fa- 
szystów, ale ułatwiał im robotę. 

P. P. Bielecki i Doboszyński za zez- 
woleniem i rekomendacją p. Mikołaj- 
czyka wygłaszali mowy i odczyty w 
klubach „domach uchodźczych, w ko- 
szarach i messach żołnierskich. Mało 
tego — bojowo-sanacyjne „Wiadomo- 
ści Polskie” otrzymywały od „demo- 
kratycznego” rządu p. Mikołajczyka 
500 funtów szterlingów zajomogi mie- 
sięcznej, a jawno-faszystowskie „Je- 
stem Polakiem” 250 funtów mie- 
sięcznie. Redaktor tego ostatniego — 


adw. Lipnicki narzekał otwarcie na| 
szej subwencji. Oryginalne stosunki, 
jak na pro-hitlerowski organ prasowy | 
i „demokratyczny” rząd! ! 
Napaści na reformę rolna oraz kon- 
stytucję 1921 r. stanowiły również 
„walkę z reakcją na terenie londyń- 
skim”, walkę o tyle dziwną, iż póle- 
gającą na całkowitej zgodzie i har- 
monii z tą rzekomo zwalczaną reakcją. 
Wieszcie pod koniec 1944 r. p, Mi-| 
kołajczyk. buntuje się. Obwarowuje: 
się ze swymi przyjaciółmi w „Jutrze 
Polski”, „atakując” Arciszewskiego. 
Ale — o dziwo! — i teraz nie odma- 
wia mu p, Mikołajczyk podstawy 
prawnej, której nadal nie łaskaw pizy 
znać realnej władzy Rzeczypospolitej 
— Rządowi Tymczasowemu. 
„Opozycja” wiec p. Mikołajczyka, 
jak starannie zastrzega „lutro Polski”, 
jest opozycją w granicach reżimu racz 
kiewiczowskiego, w niczym nie pod- 


| — wyasygnował 


ważającą jego fundamentów, spoczy- 
konsty- 
tucji 1935 roku. 

I nawzajem „rząd” Arciszewskiego 
poważne sumy na 
personel „opozycyjnej partii”, W sto- 
sunkach osobistych i towarzyskich 
rzekomych  „przeciwników” 
zmiany w kierunku większego jeszcze 
ich zacieśnienia i serdeczności. 
Wszystkie hałaśliwe „kłótnie” i „roz- 
lamy” nie zmieniły faktu wspólności 
w „cichych drobiazgach — łączy ich, 
mianowicie, jednakowy stosunek do 
Związku Radzieckiego i demokracji. 

Obaj „wrogowie” z dziwną jedno- 
myślnością odnosili się natomiast do... 
demokratycznej Polski i organizacji 
aemokratycznych na terenie Wielkiej 
Brytanii. „Dziwna” to jednomyślność, 
bo jeśli p. Mikołajczyk jest tu demo- 
kratą, to powinien się łączyć z demo- 
kratarni, a nie z faszystami, z którymi 
„zerwał”. 


zaszły | 


Faktem jest, że tak się jakoś stało, 
że bili się Arciszewski z Mikołajczy- 
kiem, a ucierpiała znów... demokracja, 

Nie mówilibyśmy o tych wszystkich 
sprawach, gdyby nie ich obecna 
jaktualność. Bo przecież p. Mikołaj- 
|czyk dalej powołuje się na tę swoją 
rzekoma „walkę z reakcją". Bo prze- 
cież p, Mikołajczyk nadal uprawia tę 
samą politykę bloku z reakcją pod 
osłoną gromkich frazesów o demo- 
kracji. Bo przecież ten emigracyjny 
system kontynuuje p. Mikołajczyk i je- 
go otoczenie, zasiadając w kierow- 
nictwie PSL. 

Taktyka p. Mikołajczyka nie oszu- 
kała demokratów polskich w Londy- 
nie, nie zmyliła demokracji polskiej 
w kraju. Nie uda się jej i dzisiaj zmie- 
nić polityki obozu demokracji polskiej, 
ani też nie uda się jej wbić klina w 
ten obóz. 


z 
á 


Włodzimierz Rzymowski 
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Gdy się kupuje chleb na kartki w 
naszych łódzkich piekarniach, odrazu 
rzuca się w oczy różnica między chle- 
bem kartkowym, a chlebem z wolnego 
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inmiterpelache naszych Czytelników 


hodzi o chleb powszedni 


wypieku. Chleb bezkartkowy jest ład- 
ny, „ulizany* jak to mówią piekarze, 
dobrze wypieczony, nawet z wierzchu 
nadaje mu się inny kolor. Chleb kart- 
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Sprawa opłat radiowych 


We wszystkich prawie krajach świa- 
ta opłaty za radio uiszcza się w ten spo- 
sób, że co miesiąc listonosz przychodzi 
do domu — bierze pieniądze, wręcza 
pokwitowanie i jest spokój na cały mie- 
siąc, 

Tak było i u nas przed wojną, 

Dzis „Polskie Radio* wprowadziło 
dziwny system. uiszczania opłat za ra- 
dio. Trzeba koniecznie udać się na pocz- 
tę — kupić blankiet, wypisać wszystko 
dokładnie, zapłacić i koniec. 

Czy panowie z „Polskiego Radia‘ 
zdają sobie sprawą z ciężaru tej mani- 
pulacji dla zwyklego. radiostuchacza? 

Przykładem jestem ja: Pracuję od 
witu do późnego wieczora i naprawdę 
nie mam czasu ha owo pójście na pocz- 
tę, wypisanie kwitu i niszczenie opłaty. 


ważka NUUNULUMIUDNUUUWUNNLUUNNAAA UMI NUUNNA 


Zona jest chora — wiec też nie może 
wędrować na pocztę, która jest dość 
daleko od domu. 

A jakby to było ładnie, gdyby po- 
prostu listonosz załatwiał te sprawy! 
Tak przecież urządziia się gazownia, 
tak robi elektrownia — obie te jnsty- 
tucje, o mniejszym zasiegu niż radio — 
wysyłają swych inkasentów do domy 

Wiec proszę poruszyć tę sprawe na 
łamach „Głosu Robotniczego”. Niechże 
„Polskie Radio“ wejdzie w nasze poto- 
żenie i przywróci dawny, doskonały sy- 
stem uiszczania opłat przez radioabo- 
nentów. 

Serdecznie będziemy za to wdzieczni 
i ja i tysiące innych słuchaczy „Pol- 
skiego Radia*! 


Józef Wiktorowski 


kowy z wielu piekarń wychodzi.. lepiej 
o tym nie pisać! 


Jest to zrozumiałe dla wszystkich 
Na bezkartkowym piekarze zarabiają 
doskonale, na kartkowym zaś... za mało 
widocznie, że wyrabiają go byle jak, a- 
by zbyć! Chleb jest czesto jak glina, 
brudny z wierzchn i wewnątrz, wypie- 
czony „na chybcika..*, 


Wczoraj o mało moje dziecko byłoby 
się udtawiło tym chlebem kartkowym. 
Dostało kilka razy w plecy i zwymio- 
towało, a w chlebie znaleźliśny kawał 
świńskiej, szezeciny. 


Odpowiednie władze winni wejrzeć 
w tę sprawą i pouczyć panów piekarzy, 
że nie robią społeczeństwu żadnej łaski, 
podejmując się wypieku chleba kartko- 
wego. Nie powinno być żadnej różnicy 
między kartkowym, a wolnorynkowym 
ani z wierzchu ani wewnątrz! 

Janina Krajewska 


UMM NULUUTTI 


TAK NIE WOLNO 


Jesteśmy zupelnie bezradni co czynić? 
Jako Warszawianie — oliary hitlerowskich 
band — po tułaczce w rozmaitych strasz- 
nych warunkach chorzy ob.je, ;niszc_eni zu» | 
pełnie materialnie, obdarci, zmęczeni ponie- | 


mniej co z nami chorymi biedakami będzie, 
gdzie się ulokujemy nie mając n'*2go, Matka 
i siostra zamordowane zostały pizez żołda- 
ków hitlerowskich. Jesteśmy zameldowani w 
tym domu. Wobec powyższego zapytujemy 


wierką znaleźliśmy przeszło rok temu w Ło- | uprzejmie W. Sz. Pana Redaktora co mamy 
dzi dach nad głową, w nędznej, rozpadają- | uczynić, ażeby znaleźć jakie lokum? Oboje 
cej się drewnianej ruderze, brudnej, zimnej, | jestośmy nieżdolni do pracy. Żona wydobyta 
wilgoinej, robaczywej. Bez pomocy znikąd, | spod gruzów w Warszawie, ciężko chora na 
sądziliśmy, że nam chorym jakiś dłuższy | serce, ja, syn powstańca z 1863 roku i były 
czas uda się przeżyć tu w spokoju, zanim, | więzień polityczny z 1905 r, dużo pracowałem 
być może, los się nieco i do nas uśmiech- | dla Polski. Po ciężkiej chorobie na wpół 
nie. sparaliżowany, po czterdziestu kilku latach 


zbrodniarze doprowadzili nas do strasznej 
nędzy i niezdolności do pracy. Czyżbyśmy 
mieli po takiej strasznej ygehennie zostać na 
zimę w nędzy i bez mieszkania? 

Z wysokim szacunkiem 

R. GINTER-JULEWICZ 
ul. Wólczańska Nr. 87 m. 1, 
drewniany domek òd ulicy, 

Łódź, dnia 25 lipca 1946 r. 

Od Redakcji: Czekamy na wyjaśnienie 
odpowiednich władz. Sądzimy, że żaden oby: 
watel, człowiek pracy, a tym bardziej we- 
nie może 


W tych dniach zupełnie niespodziewanie 
zjawia się w podchmielonym stanie człowiek 
mówiąc: jestem nowym rządzą tych posesji. 
Oznajmia nam, że ten domek rozbierze I 
sprzeda na opał, nie troszcząc się bynaje 


MANNY 


pracy w charakterze pracownika apteczne= 
go, oszczędzając, by móc na starość mieć 
z czego żyć, zostałem dwa razy doszczętnie 
spalony w stolicy. Przed powsłaniem hyłem 
pełen energii i zdrowia, a dziś niemieccy 
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jeszcze w sprawie Radogoszcza 


Jesteśmy narodem o krótkiej pamięci. Ten 
i ów zapomniał już, że mu brat zginął w 
Oświęcimiu, czy siostra na Sikawie. Wysie- 
lili? To co z tego? Jakoš się wróciło i żyje 
się dzięki Bogul Cóż tam może dziś kogoś 
obchodzić, że ten i ów sąsiad przepadł z ca- 
łą rodziną? My żyjemy, to grunt! 

Ale są rzeczy, o których zapominać jest 
po prostu zbrodnią. Przykładem tego chociaż 
by Radogoszcz. 


A mam wrażenie, że wszyscy zaponminieliś- 
my naraz ọ tym miejscu straszliwej zbrodni 


niemieckiej. Przecież jeszcze nie tak dawno, 
będzie rok temu z okładem — cała Łódź 


przychodziła tutaj i na kolanach przysięgala | ` 


wieczną pamięć o tych nieszczęsnych ofig- 
rach niemieckiego barbarzyństwa. Zapowie- 
dziano wiele — pielęgnację grobów i budo- 
wę pomnika, stowarzyszenia młodzieżowe 
miały tutaj trzymać wieczna warte i Ł c. 


Uderzmy się w pierś! Zapomnieliśmy 
wszyscy o Radogoszczu! Nikt nie dba o *te 
olbrzymie mogiły na radogoskim cmenta- 
Izu, nikt nie dba © samo spalone więzienie. 
Zły człowiek przychodzi tutaj nocą i kradnie 
co się da. Nie ma już ani kawałeczka žela- 
za — zabrano drzwi I okna, zabrano słupy 
z kolczastym drutem, wyrwano wszystkie 
przewody elektryczne, rozkrada się cegłe 
po cegle, kafel po kailu, zerwano papę z 
resztek dachów, „maluczko” a nie zostanie 
śladu ze spalonego więzienia? 

A przecież powinno się przede wszystkim 
zatrudnić tutaj jakiegoś człowieka, dać mu 
w pobliżu mieszkanie, uzbzoić, jeśli trzepa, 
kazać pilnować dniem i nocą, bo każda ta 
cegła to ndsiqąknięta krwią bohaterów karta 
naszej historii, to narodowa relikwia? 

Trzeba to naprawić póki czas, byśmy nie 
potrzebowali się kiedyś rumienić ze wstydu. 

ALBIN GÓRSKI 


teran walk niepodiegłościowych 
w Polsce demokratycznej pozostać bez da- 
chu nad głową. 

WAYNE OST ANM 


Wieści z kraju 


ZA NAPAD I RABUNEK WYROK ŚMIERCI 

Sad Wojskowy w Szczacinie skazał na 
śmierć 20-letniego Stanisława Soleckiego, któ- 
ry dokonał napadu z bronią uu mieszkanie 
kierownika Państwowego Browaru w Szcze: 
cinis, gdziə zrabował 192.000 zł, W czasie 
aresztowania z milicję na dworcu kole 
jowym w Szczecinie Solecki ztawił opór i ra 
nił wystrzałem z rewolweru jednego z milic 
jantów. 


p 


DUŃSKI CZERWONY KRZYŻ 
POMAGA POWIATOM ZNISZCZONYM 
Stacja Duńskiego Czerwonego Krzyża w 
Makowie wraz z Organizacją „Ratujcie Dzie- 
ci" wspomagają w znacznym stc pniu lud- 
ność powiatów zniszczonych w wojewódz- 
twie warszawskim. Dożywianie w okręgu ma: 
| kowskim obejmuje 15.000 osób, w tym 2.400 
dzióci z Pułtuska. Otrzymują oni suchy pro» 
wiant w posłaci sera, mleka sproszkowane- 
go, kiełbasy oraz wędzonki. 

Stacja w Makowie posiada nadto leka- 
rza, który przyjmuje codziennie przeciętnie 
125 pacientów 


Strona 4 


GŁOS ROBQTNICZY 


Nr 206 


Lucjan Szenwald 


Ostatnia zachowana koresponden- 
cja z frontu Lucjana Szenwalda, poety 
i żołnierza. 

Podjeżdżamy do pawilonu, gdzie le- 
żą nasi ranni. Chcemy zobaczyć pan- 
cerniaków - bohaterów, którzy okryli 
się sławą w walkach o utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka na lewym 
brzegu Wisły. 

Oto oni — w białym namiocie szpi- 
talnym, na czysto zasłanych przenoś- 
nych pryczach. Ci, którzy mogą cho- 
dzić, obstąpili nas. Inni unoszą głowy 
z poduszek, dźwigaja się na łokciach. 


— Jak się zakończył bój, bo ja zo- 
stałem ranny na samym początku? 
— Co słychać w pułku? Czy zdąży- 
my na następną bitwę? 
— Kiedy będziemy w Warszawie? 


Odpowiadamy, wyjaśniamy, wypy- 
tujemy o zdrowie, warunki. Chłopcy 
chwalą sobie szpital, tylko że nie mo- 
gą się doczekać wygojenia ran, chcie 
liby prędzej wrócić do szeregów. 
Szczególnie cieszy ich stosunek lud- 
ności miejscowej. Bowiem w miejsco- 
wości L. powstał z inicjatywy ks. pro- 
boszcza Przesmyckiego komitet opie- 
ki nad rannymi żołnierzami Wojska 
Polskiego i bratniej Armii Czerwonej. 
W skład komitetu weszło 40 pań, do- 


kolejno dyżurują w szpitalach i laza- 
tetach, przeprowadzają wśród ludnoś- 
ci zbiórki w pieniądzach i naturaliach, 


pieką ciastka dla rannych, dostarcza- 


- 


ję książek i papierosów, pomagają w 
pisaniu listów. Do pracy komitetu 
włączyła się okoliczna młodzież. Do 
pawilonu, gdzie leżą pancerniacy, cO- 
dziennie przyjeżdża sześć dziewcząt, 
które szyją, piorą, sprzątają, robią 
tampony, poza tym dwie pomagają 
przy opatrunkach w charakterze pie- 
lęgniarek. Ks. prob. Przesmycki i ks. 
wikary Kania odwiedzają rannych. 
Dnia 15 sierpnia, w dniu Święta Woj- 
ska Polskiego, w pawilonie odpra- 
wiono uroczyste nabożeństwo. 
Żołnierz naszej armii wiele do- 
świadczył. Życie nauczyło go szero- 


brych patriotek, znanych i poważa- 
nych w okolicy. Członkowie komitetu 
kiego poglądu na sprawy. Toteż x 


A. al ezackaa A 


_" Pech 


Ilia Siergieicz Pepłow i żona jego Kle 
opatra stali pod drzwiami ciekawie 
podsłuchując, Za drzwiami w maleńkim 
saloniku odbywały się ośw iadczyny; 
ich córce, Nataszee, oświadczał się nau- 
ZY szkoły powiatowej — Szczup- 
KIN 


— Bierze! — szeptał Pepłow, drżae 
z wrażenia i zacierając ręce. — Uważaj, 
Petrowna, gdy poczną mówić o uczu- 
ciach, w tej chwili zdejmuj obraz ze 
ściany i idziemy z błogosławieństw 'em.. 
zem jest święte i nienaruszalne... Nie 
wywinie się, choćby do sądu podawał, 

A za drzwiami odbywała się nastę- 
pująca rozmowa: 
Szezupkin, pocierająe zapałkę o swoje 
do pani listów. 

No, tak! Jak gdybym nie znała cha- 
rakteru pańskiego pisma — śmiała sie 
panna nienaturalnie, piszcząc i przez 
cały czas popatrując na siebie w lustro. 
dziwny! Uczy pan kaligrafii, sam zaś Į 

ma charakter pisma jakby kura na- 
drapała pazurem, Jakież pan może u- 
czy kaligrafii skoro sam tak źle pisze? 

— Hm!.. To nie nie znaczy, W nau- 


Nakryjemy... Błogosław ieństwo obra- 

— Jakaż pani przekorna! — mówił 
spodnie w kratkę. — Wcale nie pisałem 
— "Natychmiast poznałam! Jaki pan 
ce kaligr afi ważny jest nie charakter 


pisma, lecz żeby uważać na uczniów, aby 


duje go nie tyle otrzymane ciastko, 
czy paczka papierosów, ile ta coscz 
serdeczniejsza jedność wojska i na- 
rodu, wdzięczność społeczeństwa za 
krew przelaną w walce o Polskę, mi- 
łość dla żołnierza. 


Zapoznajmy się bliżej z rannymi 


pancerniakami. 


Kpr. Rzeszutek ma lat 18 i jest strzel- 
cem radystą. Specjalność swoja zna 
dobrze, ale zawsze go korciło dotk- 
nąć drążków i starteru. Obserwując 
pracę szofera - mechanika, nabrał po- 


jęcia o tym, jak się prowadzi czną. | 


Bardzo mu się to przydało. 


przeciwpancerny z 


„Ferdynanda”, 


Rzeszutek poczuł wstrząs, poczuł, że | 
krew mu zalewa oczy. Nic nie widział. i 
prze- | 
tarł oczy. Przed nim siedzi mechanik! 


Chusteczką otarł krew z czoła, 


st. sierż. Bagiński — siedzi ze zwie- 
szoną głową i właściwie nie jest to 
już człowiek, ale zaledwie trzymające; 
się razem kawałki człowieka, Oderwa 
ne nogi spoczywają na pedałach, | 
więc czołg idzie naprzód, kierowany 
przez martwego szofera. Rzeszutek 
uprzytomnił sobie sytuację, ściąga z 
pedałów nogi Bagińskiego, wyłącza 
bieg. Otwierają luk, dowódca wieży 
wyciąga z czołgu mdlejącego Rze- 
szutka, bandażuje mu głowę. 

Czołg płut. Goldfarba wystrzelił 
wszystkie pociski, wypalił całą ben- 


zynę, i stał czekając na podwóz pali-. 


wa i amunicji. Nagle z ciemności ża-| 
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Radzieckie nagrody naukowe | Laureat nagrody „Odrodzenia“ 


Akademia Nauk w Związku Radzieckim 
ustanowiła trzy nowe nagrody naukowe. 


Pierwsza imienia radzieckiego biochemi: 
ka Backa w wysokości 25 tys. rubli, przy- 
znawana będzie za najlepsze prace w- dzie 
dzinie biochemii. 


Druga imienia radzieckiego chemika Kur- 
natowa w wysokości 10 tys. rubli, będzie 
przyznawana corocznie, za wybiine prace w 
dziedzinie chemii nieorganicznej i analizy 
fizyko-chemicznej, 


Trzecia imienia Mikulako-Makleja w wy- 


sokości 10 tys. rubli, będzie przyznawana co 


trzy lata, za prace naukowe w dziedzinie 
amografii. 


| rzowego. 
Czołg został trafiony przez pocisk] 


| go kadłuba otworzyło ogień do na- 


LITERATURA i ŻYCIE 


23 ES . 


w SZPITALU 


ezęli wypełzać Niemcy. Ilu ich było, 
trudno powiedzieć, ale nadchodzili 
,weiqż nowi. Pierścień piechoty nie- 
mieckiej zwierał się dokoła czołgu. 
Plu: Goldiarb wyskoczył przez luk 
z plecakiem, w którym miał 15 grana- 
tów odpornych. W ciągu kwadransa 


(Somia nierówną walkę z oddzia- 


łem niemieckiej piechoty ł nie do- 
puścił jej do czołgu. Gdy nadeszły po- 
siłki i Goldfarba zabrano na punkt 
opatrunkowy, lekarz wyciągnął z jego 
ciała 30 odłamków pocisku moździe- 


O wstrząsającym fakcie opowiada- 
ją pancerniacy. 

Czołg, uszkodzony przez działo nie= 
„mieckie, otoczony przez niemieckich | ez. 
fizylierów, prowadził ogień z broni 
„maszynowej. Nagle 4 żołnierzy nis- 
mieckich oderwało się od swej grupy 
i chowając się za zasłony pancerne- 


ipastników. „Jesteśmy Ślązakił” — 
krzyknęli załodze po polsku. Później 
walczyli w składzie naszego oddziału 
fizylierów desantowców i zginęli po 
bohatersku. 
Wszyscy oni 


Rzeszutek, Gold- 
farb, dziesiątki innych poznali 
ostry smak boju i nie mogą wysie- 
dzieć na miejscu. Do pułku, do walki 
— o lym tylko myślą i marzą. Dumni 
są ze swej pancernej jednostki i jed- 
nostka dumna jest z nich. 


Tadeusz Breza — autor powieści „Adam 
Grywałd”, wydanej przed wojną, znany 
eseista i teoretyk literatury, otrzymał nagro- 
dę „Odrodzenia” w wysokości 100.000 zł. za 
najwybitniejszy tom prozy, wydanej po 1 
września 1939 r. Jest nim świetna powieść 
tego pisarza p. t. „Mury Jerycha”, 


Drugim kandydatem był młody utalento- 
wany pisarz — Wojciech Żukrowski, autor 
książek: „Z kraju milczenia” i „Porwanie w 
Tiutiuzlistanie”. 


Poza tymi pisarzami do nagrody kandy- 
dowali: jerzy Andrzejewski, Kazimierz Bran- 
dys, Stanisław Dygat, Michał Rusinek i Se- 
weryna Szmaglewska. 


S RSE 


Kronika kulturalna 


Słynna na całą Polskę szkoła koronkarska 
w Zakopanem, zostanie powiększona a dział 
tkacko-kilimkarski, ótaz gimnazjinn krawiec- 
kie. 

Szkoła została założona przed 75 laty 
przez znakomitą artystkę polską Heleng Mo- 
dizejewską 1 d*, Chotebiiskingo. 

r 
w 

Związek Samopomocy Chłopskiej utworzył 
40 ruchomych bibliotek popularno nauko= 
wych, które stanowić będę zaczątek biblio: 
tek wiejskich, 

e 4 KL 

W Jeleniej Górze odbyła się premiera 
opery ludowej „Chłopska Krów”, której autc- 
rem jest kompozytor ciiłopski z Rzeszowa 
Klojzy Łazanek. Przedstawienie wykonane 


żostało siłami Pea 
% 


Dom wydawniczy ibretig Ottocento*" w 
Rzymie wydał z okazji setnej rocznicy uro- 
dzin Sienkiewicza książkę p. t. „Stulecie 
awizo: z  przekładami fragmentów 

dzieł, graz opowiadań „Latarnik'4 Janko Mus 
zykant 1 „Ifst z Wazocięj 


E obrębie Katowie zostało dotychczas 
grddiołonizowanych 77 wsl posiadających 
508 głośników. W ostatnich dwóch miesiq- 
tach zradlofonizowano 70 wsi w tejotach 
częstochowskim, Mielkim i katowickim. 
* 


Podczas święta Sde? w woj. śląsko 
dqbrowskim zebrano 2.784.875 zł. oraz prze- 
szło 15 tysięcy tomów książek. Pieniądze i 
książki rozdzielone zostały między bibliote- 
ki szkolne, organizacji społecznych oraz 
Ziem Zachodnich. 

* y * 

Zwłoki pisarza niemieckiego, laureata na- 
grody Nobla Gerhadta Hauptmana, który 
zmarł pod Jelenią Górą w wili przyznanej 
mu przez Rząd polski, zostały przewiezione 
do Niemiec, gdzie zostaną pochowane, 

yz % 

W wojew. olsztyńskim założóne zostanie 
liceum Mazurskie dla uczczenia 536 roczni- 
cy bitwy pod Grunwaldem. 

Liceum przeznaczone będzie przede 


wszystkim dla młodzieży mazursko-warmij- 
skiej, 
* zb, 


Pomorski teatr objazdowy OM TUR w ciq- 
gu swego. istnienia urządził dotychczas prze- 
szło 300 przedstawień na ziemiach odzyska- 
nych. 

+, x 
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Między Radiem Polskim i Radiem Bułgar- 
skim nawiązana została współpraca radio- 
wa. 

Radio bułgarskie, jak również i polskie 
będą nadawały specjalne audycje poświę- 
cone obu krajom i ich kulturze, jak również 
odbywać się będzie wymiana. Do obu kra- 
jów wyjadą specjalne ekipy radiowe celem 
zebrania odpowiednich materiałów i nagry« 
wania na płyty charakterystycznych pieśni 
i melodii. 

z * s 

Teatr Kolejarza w Krakowie wystawił pod 
gołym niebem na brzegu Wisły popularny 
wodewil Krumłowskiego „Królowa Przed. 
mieścia”, z udziałem przeszło trzystuosobo- 
wego zespołu. Na przedstawienie przybyło 
z górą 50 ZZ WCT W S e widzów, 


się nie zapominali. Kogo linią po gło- 
wie uderzysz, kogo na kolana... Co do 
tego mą charakter pisma? Głupia rzecz! 
Niekrasow był pisarzem, a wstyd pa- 
trzeć jak on pisał, W zbiorze utworów 
zamieszczona jest próbka jego pisma. 

— To Niekrasow, a to pan.. (west- 
chnienie), Za pisarza w yszłabym z 
przyjemnością, Pisałby mi wciaz wier- 
sze, 

— Wiersze i ja mogę pisać, jeśli pa- 
ni tego sobie życzy. 

— O czymże pan może piśać? 

— O miłości... o uczuciach... o oczach 
pani. Przeczyta pani — odrętwi ieje... 
Łzę uroni!.. A jeśli napiszę pani poe- 


tyczne wiersze, to czy wtedy da mi pa- 
ni rączkę do pocałowania? 

— Wielka rzecz!.. Może pan całować 
choćby zaraz! 

Szczupkin zerwał się i, wytrzeszczy- 
wszy oczy, przylgnął do pulehnej, pach- 

nącej mydełkiem raczki. 

— aomu obraz! — przynaglał Pe- 
płow, trącająe łokciem żonę, blednąe ze 
wzruszenia i zapinające marynarke. 
Idziemy! No! 


I nie zwlekając ani chwili Pepłow 
otworzył drzwi. 


— Dzieci... — zamamrotał, podnosząc 
ręce i płaczliwie mrugając oczami. — 


Pan Bóg niech was błogosławi, dziecij 


moje... 


Żyjcie... rozmnażajcie się... 

LTR błogosławię. si = przemó- 
wiła mama, płaczac ze szcześcia. — 
Bądźcie szczęśliwi, drodzy! Pan pozba- 
wia mnie skarbu! zwróciła się do 
Szezupkina. — Niech pan kocha moją 
eórkę, niech pan będzie dla niej dobry,. 

Szezupkin otworzył usta ze zdziwie- 
nia i przestrachu. Wejście rodziców 
było tak raptowne i nieoczekiwane, źe 
nie mógł wymówić słowa, 

„Wpadłem! Osaczyli! — pomyślał, 
omdlewając z przerażenia, — Koniec 7 
gh bratku! Nie wykręcisz sje!“ 

z pokorą pochylił pod obraz głowe, 
jak gdyby chciał powiedzieć: „bierzcie 
mnie, jestem pokonany!* 

— Bło... błogoslawię! — ciągnął tata 
i również zapłakał, — Nataszeńka, CÓT- 
ko moja.. stań obok niego... Petrowna, 
dawaj obraz... 

Lecz ojezulek nagle przestał płakać 
i twarz jego wykrzywiła się w gniewie 

— Trąba! — ze złością warknął na 
żonę. — Głupia głowa! Czyż to obraz? 

— Ach, mamo moja rodzona!... 

| Co się stało? Nauczy ciel kaligrafii 

ostrożnie podniósł oczy i zobaczył, że 

jest uratowany: mama w pośpiechu 
i zdjęła ze ściany zamiast obrazu portret 
pisarza Łażecznikowa. Staruszek Pep- 
łow i jego małžonka Kleopatra Petro- 
wna z portretem w dłoniach stali skon- 
fundowani, nie widząc 'eo robić i co mô- 
wić. Nauczy 'eiel kaligrafii skorzystał 
z zamieszania i uciekł. 

Przekład 

Kazimierza Truchanowskiego, 
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W dniu Święta Morza przed oczyma 
zjawia mi się wzruszająca fotografia 
mżodej dziewczyny w wojskowym mun- 
durze, składającej Morzu przysiege. To 
jeden z bohaterskich żotnierzy polskich, 
którzy u stóp wywalczonego Bałtyku 
zaprzysięgli wierność Ojczyźnie, jeden 
z tych walecznych żołnierzy polskich, 
którzy zdobyli Gdańsk, Szczecin, Koło- 
brzeg, 

Ta fotografia przysięgi żołnierskiej 
jest żywa ilustracją do tak drogiej ser- 
ceu Polaka popularnej pieśni: „Morze, 
nasze morze, będziem Ciebie wiernie 
strzec... *'. 

— Będziemy Ciebie strzec, — jak mó- 
wia słowa pieśni — ale i umacniać, od- 
budowywać Twoje porty — okna na 
świat... 

Sukcesy odbudowy Wybrzeża poka- 
zuja wymownie, że wierny został nasz 
naród przysiędze, złożonej ustami żot- 
nietzy, 

Była to praca ogromna. Pamiętajmy 
o tym, że port gdyński zniszczony byt 
w 80%. Gdańsk stracił caty portowy ta- 
bor pływający i kołowy, a magazyny 
portowe i falochrony obu portów ule- 
gły kompletnej zagładzie. A przecież 
już 11 lipca ub. roku pierwsze po wojnie 
statki zawijają do portu gdańskiego, a 
18 lipca pierwszy statek zarzueił kot- 
wieg w Gdyni. 

To szybkie tempo odbudowy Wy- 
brzeża jest wymownym  świadeetwem 
żywotności, energii naszego. narodu, 
szczególnie klasy robotniczej. 

Przeszło rok minął od czasu, gdy 
nowe porty przyjęły pierwsze statki. 

Rok wyteżonej pracy, rok owocnej 
pracy. 4-0 letni plan odbudowy portów 
przewidywał doprowadzenie ich do zdol- 
ności przeładunkowej około 25 milio- 
nów rocznie. Dziś możemy stwierdzić, 
że plan ten oparty na realnych podsta- 
wach — wykonany będzie z pewnością, 

Do połowy lipca łączny obrót prze- 
ładunkowy Gdańska i Gdyni przekro- 
czył 5 miliorów ton. 

Nie jest to -oezywiście dużo w zesta- 
wieniu z przedwojenną cyfrą.16 milio- 
nów, ani z przewidzianymi 25 miliona- 
mi ton. è 

Ale te pierwsze miliony ton świad- 
czą o tym, że Gdańsk i Gdynia, te „po- 
łamańce z przetrąconymi żebrami“ jak 
ochrzcił te porty inż. Kwiatkowski — 
ku uciesze przyjaciół, a rozpaczy Wro- 
gów biją rekord za rekordem. 

A perspektywy są wspaniałe. Szcze- 
gólnie, że obecnie nasz trzeci port — 
Szczecin zaczyna stawiać pierwsze kro- 
ki jako port weglowy — czego dowodem 
fakt, że pierwsze barki węglowe przy- 
były już Odrą ze Ślaska do Szczecina. 

Czy na tym słońcu rozmachu i od- 
budowy nie ma plam? 

Niewątpliwie sa. Przede wszystkim 
plamą pokaźnych rozmiarów są szab- 
rownicy i spekulanci, którzy tłumnie 
zalegli Wybrzeże. 

Ale zgodnie z uchwałami Centralnej 
Komisji Zwiazków Zawodowych już 
pierwsze kroki w kierunku wytępienia 
plagi szabrownietwa zostały poczynio- 
ne. Na W ybrzeżu „szykuje sie „rewolu- 
cja mieszkaniowa! ; mieszkania w pier- 
wszym rzedzie otrzymają ci, którzy pra 
ca, rak i umysłów odbudowują porty: 


VUNE ANAE E A E T 


Kolejarze łódzcy potępiają 
zbrodnię kielecką 


W Dyrekcji DOKP Łodzi odbyło się mani- 
festacyjne zebranie wszystkich pracowników 
w sprawie kieleckich zajść. 

Prof, U, Ł. Żukowski przedstawił zebranym 
geneżę zbrodniczej utopii rasistowskiej, wzy- 
wając w imię interesów demokracji, dobrego 
imienia Polski i sumienia każdego obywatela 
do odgrodzenia się od zbrodni, będącej kon- 
tynuacją eksterminacyjnych praktyk hitle- 
rowskich, oraz potępienia antysemityzmu ja- 
ko zaprzeczenia zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej, humanitaryzmu i wolności. 

Głęboka powaga, z jaką wysiuchano 
pielegenta, i podniosły nastrój zebrania był 
wyrazem zdecydowanego potępienia przez 
kolejarzy ponurej zbrodni kieleckiej i rek-'- 
mią stosowania w życiu haseł braterstwa i 
zgodnej współpracy wszystkich obywateli 
Rzeczypospolitej. 

Podobne zebranie pracowników  kolejo- 
wych odbyło sie na teręnie Łodzi Kaliskiei 


robotnicy portowi, transportowi i inte- przesyłać dużej ilości towarów; że nie 


ligencja techniczna, Gorzko przeliczyła 
się nasza rodzima i zagraniczna reak- 
cja, która usiłowała wmówić kierownic- 
twu UNRR'y, że nie można do Polski 


można z Polską zawierać umów handlo- 

wych, ponieważ zbyt niska jest zdol- 

ność przeładunkowa naszych portów. 
Rzeczywistość, cyfry mówią same 


za siebie. Nasze porty — nasze okna na 
świat otwierają się coraz szerzej. 

Jesteśmy wierni przysiędze, którą 
złożyliśmy Morzu ustami naszych żoł- 
nierzy, 
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Wysyłajmy dzieci na ko 


Prasa, zwłaszcza prasa robotnicza, 
w okresie jaki obecnie przeżywamy, ma 
do speźnienia ogromne zadanie. Robot- 
niczy reporter musi zajrzeć wszedzie 
tam, gdzie dzieje się coś nie tak, jakby 
tego sobie zyczyli robotnicy, *wsunać 
ntos“ każde miejsce, gdzie nieładnie 
pachnie, Czyni to zawsze w najlepszej 
intencji, ale.. nie zawsze osiąga taki 
tezuliat, jaki pragnąt by osiągnąć. 

M: 1m tun na my sji por uszonaą w swoim 
czasie przez „Gios Robotniezy* sprawę 
Towarzystwa Kolonii Letnich. Kon- 
kretnie chodziło wtedy o kolonię w Wi- 
śniowej Górze, która nie była odpowi ie- 
dnio przygotowana na przyjecie dzieci, 
dzieki czemu powstało wiele niemiłych 
sytuacji. 

tezultatem naszej wzmianki było 
natychmiastowe usprawnienie pracy 
we wspomnianej kolonii i we wszyst- 
kieh koloniach TKL. Dodatkowym jed- 
nak rezultatem nieoczekiwanym i 
niepożądanym, było wstrzymanie na- 
pływu dzieci do kolonii, przez co dziś, 
mimo całkowitego niemal zlikwidowa- 
nia niedoci iągnięć (poza drobnymi), ko- 
lonie wspomniane zapełnione są zaled- 
wie w 50 procentach. Gdy to nam za- 
komunikowano byliśmy skłonni przy- 
puszczać, że jednak widocznie nie wiele 
tam się zmieniło i dlatego dzieci nie 
kwapią się na kolonie. 

Pojechałem więc na objazd wszyst- 
kich wraz z inspektorką Wydziału So- 
cejalnego CZPW i wróciłem pełen naj- 
lepszych wrażeń. 

Kolumna. 

Obóz może pomieścić 330 dzieci. Jest 
okoto 200. Skrzętnie szukałem przyczy- 
ny braku kompletu i.. nie znalazłem 
jej. Dziewezeta mieszkają w willach i 
każda ma swoje łóżeczko. Pokoje czy- 
ste, świeżo wyremontowane. Chłopcy 
mieszkają w namiotach na posłaniach 
z jedliny i stomy. Z namiotów są stra- 
sznie dumni i nie pomienialiby ich na 
najwytworniejsze wille. 

— To dla bab — powiadaja z pogar- 
dliwym skinieciem głowy w stronę bu- 


dynku, 
Inna kwestia, że w pokojach dziew- 
cząt jest jakoś przytulniej, bo toi 


kwiatki, i jedlina, i serwetki jakieś... 
U chłopców po spartańskn. A może na- 
wet troszeczkę niedbale. 

Gdy proszę dziewczynki, by napisa- 

list do koleżanek w Łodzi z opisem 
warunków, w jakich żyją, otaczają 
mnie gwarnym kołem i jedna przez 
drugą dyktują mi treść, 

Oto ten list: 

„Kochane Koleżanki łódzkie! 

„Znajdujemy się na kolonii w Kolu- 
manie. Jest nam tu bardzo dobrze i 
chciatybyśmy, aby wszystkie dziew- 
czynki z Eodzi przyjechały do nas i tak 
samo odpoezety jak i my odpoczywa- 
my. Żeby Was zachęcić do przyjazdu 
(bo wolnych miejse mamy dużo) chce- 
my trochę opisać nasz tryb życia. 

„Otrzymujemy cztery razy dziennie 
jedzenie i to bardzo dużo i smacznie. 
Dostajemy nawet jabłka i cukierki. 
Chodzimy catymi grupami na wyciecz- 
ki z pania wychowawczynią. Na tych 
wycieczkach jest zawsze bardzo wesoło, 

„Naokoło nas są ogromne i piękne 
lasy. Dużo w nich grzybów, jagód 1 je- 
żyn. Ogromnie lubimy chodzić i zbie- 
rać je, bo tyle zawsze przy tym śmie- 
chu i gwaru, Grzyby snszymy, jagody 
i jeżyny zaraz zjadamy. 

„Prócz tego wszystkiego mamy moce 
innych rozrywek jak siatkówka, kro- 
kiet, tennis, gry umysłowe, a nawet te- 
atrzyk, w którym same wystepnjemy. 

„A więc. Kochane Koleżanki, przy- 
jeżdżajcie, bo będzie Wam tu dobrze i 
wesoło“, 

Danusia Błochowicz, Czesia Gralak, 
Bożenka Matusiak, Henia Jagiełło, Ha- 
linka Prus i wszystkie dziewczynki, 

Z powodu tych podpisów miałem ca- 
ła przeprawę z nimi, bo wszystkie cheia- 
ły się podpisać, 

Jeśli chodzi o ten własny teatrzyk, 
to widziałem na własne oczy jego wy- 
stępy i byłem zachwycony. Szczególnie 
śliczniutką Teresia Esminger, która eu- 
dnie t tańczył a walczyka w takt melodii 
granej przez harcerza, Tadzika Beresiń- 
skiego. 

Zwiedzitem również obóz w Nagórzy- 
cach, mogacy pomieśc 1% 380 dzieci, £ 
mieszczący obecnie tylko 109. 109. To ) już” 


jest obóz czysto chłopięcy. I tu nie gor 
sze warunki. Niech lepiej jednak chłop- 
cy sami mówia: 

„Mieszkamy w pieknym lesie na 
wzgórzu. $pimy w namiotach na posła- 
niach ze słomy. Mamy bardzo blisko 
piękną rzekę Pilicę, gdzie w określo- 
nych godzinach kąpiemy sie pod o- 
kiem wychowawcy. Otrzymujemy 4 ra- 
zy dziennie jedzenie; smaczne zupy, kar 
tofle, kaszę, mięso, kiełbasę, chleb z ma- 
słem, mleko, ogórki, jajka... Dają jeść 
tyle, ile tyłko kto modei 

To wyjątek z listu pisanego również 
zbiorowo do kolegów w Łodzi. Prosili 
mnie, bym napisał w gazecie, żeby 
wszyscy chtopecy przyjeżdżali do nich 
po zdrowie i siłę, co i niniejszym czy. 
nię. 

„Tylko koniecznie niech zabiorą z 
soba. prześcieradła, sienniki, koce, po- 
włoczki i, co najważniejsza, naczynia do 
jedzenia i picia“. 

We Włodzimierzu na 300 miejsc jest 
zaledwie 11 dzieci, w Wiśniowej Górze, 
gdzie wszystko jest już uporządkowane, 
na 700 miejse tylko 500 jest wykorzy- 
stanych. 

Jest to niewątpliwie wynikiem pew- 
nej psychozy, jaka wytworzyła sie w 
swoim czasie w okół sprawy pornszonej 
przez prasę łódzką domagająca się po- 
prawienia stosunków w Wiśniowej Gó- 
rze. 

Obecnie jest tam nowy kierownik i 
wszystko idzie normalnym trybem. Wy 
dział. Aprowizacji stara się. możliwie 
najobficiej zaopatrywać kolonie. Mogę 
stwierdzić,że dzieci sa: ohfięiej zdrowo 
karmione i niewatpliwie powrócą do 
Łodzi z dużym zasobem zdrowia. Tym 
bardziej. że opieka lekarska na kolo- 
niach nie pozostawia nie do życzenia. 

Trzeba wiee, by każde łódzkie dziec- 
ko skorzystało z dobrodziejstw kolonii 


letnich. Niewątpliwie zmniejszy się 
przez to ilość chorowitych, skłonnych 


do gruźlicy dzieci. 

Towarzystwu Kolonii Letnich nale- 
ży się bezwzględne uznanie za tak sze- 
roko i dobrze prowadzoną akcję wcza- 


sów dziecięcych. 
S. Klimczak 


Tajemnice rynku mięsnego 


Parę dni temu w jednym z pism 
łódzkich ukazała się notatka informują- 
ea o tym, że rzeźnicy łódzcy, mają zà- 
miar wystapić z żądaniem podwyższe- 
nia dotychczas obowiązującego cennika 
na mięso i wyroby wedliniarskie. Rów- 
nocześnie w tym samym czasie poru- 
szaliśmy sprawe dysproporcji, jaka ist- 
nieje między cena, jaką producent o- 
trzymuje za kilogram żywca (za świnie 
lub bydło), a ceną jaką konsument w 
mieście zmuszony jest płacić za kg. tak 
miesa jak i jego przetworów. 

Sprawa oczywistą jest, że wszystkie 
ogniwa łańcucha kupców zaopatrują- 
eych miasto w mieso, czerpią nadmier- 
ne zyski z tego handlu. 

A oto iście paradoksalna sytnacja— 
jeśli spróbujemy sondować sprawę u 
źródła, a więc u kupców, a nawet w 
snólłdzielni trudniacej sie havdłem zwie- 
rzętami rzeźnymi, to okaże się, że ten 
handel jest przedsiewzieciem absolutnie 
nierentow nym — tak jedni jak i drudzy 
pracują nieomal z czystego umiłowania 
zawodu. 

Z przedstawionych elementów kalku- 
lacyjnych (a wiemy jak te cyfry mogą 
być rozeiagliwe) wynika, — że handel 
zwierzętami rzeźnymi jest obeenie im- 
prezą nieomal że deficytową, zarobki 
płynące z zakupu i odsprzedaży żywca, 
a specjalnie nierogacizny są tak nedz- 
ne. iż naprawde wydawać by siè mogło. 


że nie warto tym handlem sie za Jmować, 

Zaopatrywanie miast w miso to nie- 
omal akcja społeczna, prawie, źe... obo- 
wiązek obywatelski, troska ze strony 
kupeów o to... byśmy przypadkiem nie 
pomarli z głodu. 

Że tak nie jest, wiemy wszyscy aż 
nadto dobrze. Wiemy, że motorem dzia- 
łania na tym odcinku handln jest po- 
goń za zyskiem i to zyskiem dość po- 
kaźnym. W tej branży, (tak has nfor- 
muja pracownicy rzeźni miejskiej, któ- 
rzy bezpośrednio i z bliska mają moż- 
ność obserwować i wyciągać wnioski) 
dzięki bezsprzecznej pracowitości, spry- 
towi i sprzyjającej koniunkturze wielu 
ludzi z niczego w krótkim czasie zbu- 
dowało fortuny. — Praeowitych chodzi 
wielu po świecie i w różnych zawodach 
ich znajdziemy, do fortun i miliono- 
wych obrotów — jakoś im daleko. 

Jeśli sięgniemy pamięcią do epoki 
przedwojennej, to okaże się, że choć i 
wówczas istniały już na rynku mięs 
nym przerosty zarobkowe, ta jednak | 
tak dalece zaznacza jącej się rozpięto- 
ści cen między ceną żywca, a ceną mie- 
Sa w sprzedaży detalicznej nie było. 

Istniejąca w tej dziedzinie handlu 
sytuacja zwrócić by powinna uwage po- 
wołanych do tego czynników i spowo- 
dować bliższy wgląd w sprawy rynku 
miesnego. 

Usuniecie gangsterskiego pośrednie- 


twa dałoby się przeprowadzić przez 
weiągnięcie w akcję zaopatrywania 
miast w mieso terenow ych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, a niewątpli- 
wie na uporządkowanie rynku wptynę- 
+łoby powołanie do życia Giełdy Mięsnej 
Istniejąca obecnie sytuacja przynosi 
szkodę tak interesom producenta jak i 
konsumenta. Dzieki niezdrowemnu aspe- 
ktowi rynku miesnego olbrzymie zyski 
jakie bezsprzecznie obeenie istnieja w 
SBróóić zwierzętami rzeżnymi pozostają 
kieszeni łańcucha pośredników. 
LK. 
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SKARBY W DOMU 

W każdym domu znajdują się w mniej- 
szej lub większej ilości skarby. Posiadacze 
nie zdają sobie z tego nawet sprawy, bo 
skarby te mają postać odpadków włókien- 
niczych, papierniczych i kości. Odpadki te 
w gospodarstwach domowych są bezwarto- 
ściowe i ulegają zniszczeniu, jednak w 'a- 
brykach służą jako cenny surowiec i prze- 
obrażają się w materiały odzieżowe „książ 
ki i zeszyty dla uczącej się młodzieży, my- 
dło, pastę do obuwia i t. p. Artykuły te, 
obecnie bardzo drogie, poianisją niewątpii- 
wie, jeżeli dostarczymy przemysłowi nasze- 
mu surowców odpadkowych. 

Zbiórka odpudków leży przeto w intere- 
sie całego spółeczeństwa. Nie należy więc 
niszczyć odpadków lecz wydać je dozorcom 
domowym, którzy zatrzymają odpadki do 
dyspozycji zbiornic. Zbiornice zakiorą od: 
padki w reguiarayct odstępach czasu i ode 
prowadzą do miejsz1 przeznaczenie 


Mr" Z0B 


Największą troską każdej kobiety, to zapewnienie 
swemu dziecku warunków należytego rozwoju — matki 
pracujące znajdą dla swych małych dzieci właściwą 
i troskliwą opiekę jedynie w żłobku i przedszkolu. 


KW www gawra 


Zadanie kokiet (©) 


wiejskich 


Okres powojenny, a zwłaszcza nawskroś 
do.sokratyczny ustrój współczesny naszego 
państwa nakłada na kobietę wiejską dużo 
i większe obowiązki, dając jej wzamian 
znacznie większe prawa. 


Co daje? Daje jej możność stanowienia 
nie tylko, jak dotąd, o losach swojej rodzi- 
n- ale kobieta wiejska może dzisiaj decy- 
dować we wszystkich sprawach dotyczą- 
cych jej gminy, jej powiatu — może stać na 
czele Gminnej Rady Narodowej, może zaj- 
mować każde stanowisko. Prócz wybitnych 
stanowisk społeczno-obywatelskich i poli- 
tycznych, które przed wszystkimi kobietami 
stoją otworem, ale do których niektóre tylko 
kobiety dążą, jest na wsi wiele prac, w któ- 
rych może i winna uczestniczyć, brać czyn- 
ny udział każda gospodyni, każda kobieta 
na wsi. 


Organizacja Samopomocy Chłopskiej — to 
dział pracy nie tylko mężczyzn. Niechże ko- 
biety wiejskie nie odsuwają się od życia or- 
ganizacyjnego, niech nie zostawiają mężczyz- 


nom, chłopom decydowanie nieraz o naj- 
istotniejszych sprawach kobiecych „bab- 
skich”, jak z pogardą mówią mężczyźni. 


Jest wiele spraw na wsi do przeprowadzenia. 
O ileż można ułatwić, uprościć tak ciężkie 
życie kobiety wiejskiej. 

Zakładanie dziecińców, na czas pracy 
matek przy robotach w polu, spółdzielcze 
pralnie wiejskie, szwalnie, a nawet spółdziel- 
cze warsztaty tkackie, czy innego prze- 
mysłu ludowego, spółdzielcze piekarnie, od- 
ciążające kobietę od kłopotliwego wypieku 
chleba w domu, podniesienie uprawy wa- 
rzyw, hodowli kwiatów, wprowadzenie no- 
wych hodowli np. jedwabników, ślimaków 
na eksport, przynoszących nowe żródło do- 
chodu. 

Jes: to tylko zarys możliwości. jakie stoją 
przed kobietą wiejską. Aby jednak choć 
część z nich zrealizować, wprowadzić w czyn | 
i z nich korzystać, trzeba aby kobiety wiej- 
skie zajęły aktywną postawę wobec bieżą- 
cego życia. Nie możemy mówić „ojcowie 
tak żyli 1 dobrze im było”. Świat idzie na- 
przód! My idziemy i musimy iść naprzód! 

Aby temu podołać kobieła wiejska musi 
zainteresować się prasą codzienną, czytać 
gazety, interesować się tym, co się dzieje w 
państwie i na świecie. Trzeba zaglądać do 
książek i nawiązać kontakt z książku, która 
o wszystkim opowie i nauczy. Przez książkę 
uzupełnimy sobie nasze wiadomości, zorien- 
tujemy się w zagadnieniach tak dzisiaj ak- 
tualnych, Musimy czytać zwłaszcza ksiqżecz- 
ki, które wprowadza nas w podstawy prze- 
mian społecznych, © 4:cnie zachodzących. 

W kraju 'przemysłowo-rolniczym z liczną 
ludnością wiejską, jakim jesteśmy, a równo- 


Skończył się rok szkolny, 
dzieży opuściły mury szkolne definityw nie. 
ka na pewnym stopniu nauczania została przez 


nią zakończona, otrzymała świadectwa, szykuje 
się teraz bądź do dalszych studiów w ramach 
spec jalizacj ji, bądź też zastanawła się nad wy- 
borem zawodu. 

Przed całą młodzieżą leży teraz 
trudny do rozwiązania problem, 


ści i zdolności do obranego zawodu i studiów, 

Częste są wypadki, że- młodzież, 
zawód, 
zainteresowaniem dla danej gałęzi wiedzy, bądź 
też zamiłowaniem, wykazywanym dla pewnego 
rzemiosła, lecz daje się powodować naciskowi 
rodziny, środowiska i tp. 

Niepoślednią rolę w wyborze zawodu odgry- 
wa i swego rodzaju „moda“ na ten czy inny 
kierunek nauki bądź też koniunkturalna jego opła 
calność. Tak lekkomyślnie dokonany wybór za- 
wodu mści się przez całe życie. Te przyczyny 
dają w rezultacie na uniwersytetach przełado- 
wanie pierwszego- roku studiów, i wędrówkę 
słudentów z wydziału na wydział w czasie ich 


liczne zastępy mio- trwania — dając w konsekwencji olbrzymie stra- 
Nau-|ty tak czasu, 


PZW 


niezwykłe į tworzą kadry malkontentów niezadowolonych z 
jej przydatno- | wykonywanej przez siebie pracy. 

j Już teraz przed powzięciem decyzji jak po- 
obierając |kierować swym życiem, 
skierowana jest do niego nie osobistym | szkolnej — rodzice, którzy 


| Zaledwie pewien niewielki procent młodzieży, 


właściwy wybór zawodu 


fiasco. 

Rzeczą niezmiernej wagi było by poddawanie 
młodzieży przed ostatecznym wyborem zawodu 
lub kierunku studiów badaniom w poradni psy- 
chotechnicznej. Przeprowadzone na odpowied- 
nich testach i aparaiach badania pozwolą określić 
rodzaj zdolności i ich stopień — co ułatwi mło- 
dzieży wybranie odpowiedniego zawodu, w któ- 
rym wrodzone dyspozycje pozwolą na osiągnię: 
cie pewnego stopnia doskonałości. 

Wykorzystajmy dla celów praktycznego ży 
cia istniejące zdobycze wiedzy o człowieku. W 
zakresie obranego zawodu, nie zdawajmy się na 
kaprys lub przypadek, Pamiętając o tym kieru j- 
my nasze dzieci do ist niejącej w naszym mieście 
poradni psychol ogiczńej, mieszczącej się na ul, 
Piotrkowskiej 37. Poddane serii badań zostaną 
uświadomione czy zawód jaki sobie obrały jest 
zawodem do którego predysponują je ich zdol- 
ności. 

Kroku tego przed wkroczeniem na drogę do 
obranego zawodu lub specjalizacji, żadne z nich 
nie powinno zaniechać. 


jak i kapitału. 

szkoleniu zawodowym te same powody 
przyczyniają się do powstania kadr rzemieślni- 
ków i specjalistów, którzy swego zawodu nie lubią 
Ii nie dążą do jego doskonalenia i uzupełnienia 
' nabytych wiadomości. Tak jedni jak i drudzy 


po ukończeniu nauki 

za los swych dzieci 
odpowiedzialni, powinni zwrócić uwagę na 
to, aby ich dziecko stojące przed powzięciem 
tak ważnej decyzji nie podejmowało jej lekko- 
; myślnie. 


Są 


ma jasno skrystalizowane zamiłowanie i wyraź- 
nie zarysowujące się zdolności do pewnych za- 
wodów. Poważna większość, a specjalnie dziew- 
częta mają dość płynne i nieokreślone zainte- 
resowania i aspiracje, które nie oparte na rze- 
czywistych do wybranego zawodu zdolnościach 
— w efekcie życiowym dają swego rodzaju 


I, K. 


LLU ULLA AA AAAA ALIJ 


Czy chcesz mieć mile urządzone mieszkanie 


Urządzenie mieszkania, to trochę temat nie 
na obecne czasy. Głód mieszkaniowy egzystuje. 
Jakże częsło gnieciemy się w kilkoro osób w 
jednym pokoju, ale może są między nami takie 
szczęśliwe istoty, które mają do swej dyspozy- 
cj pokój tit pokój i tym może te nasze rady na coś się 


Parę uwag 0 pielegnacji twarzy 


W czasie lala, dzięki częstszemu przebywa- 
niu na słońcu i powietrzu, skóra twarzy narażo- 
na jest na wysuszenie. Zapobiegamy wprawdzie 
temu stosują wiednie tłuszcze, kremy, ale sw 
tef*chwili w sezonie letnim mamy. pod. ręką cit 


dęwne kosmetyki jakże czesto przez nas niewy- 
korzystanie. 


c odp 


Świetną maseczką odświeżającą skórę twa- 
rzy i natłuszczająca jest zsiadłe mleko, Niewiel- 
jką ilością rozbitego mleka (bez śmietany) smaru 


środek pokoju pusty, w rogach pokoju, możemy 
z posiadanego stołu i krzeseł stworzyć przytul- 
ny kąt — stosując tę zasadę, uzyskujemy w nie- 


przydadzą. 
Aby mieszkaniu 
nie koniecznie 


1adać wygląd nowoczesny 
trzeba kupować 'do nięgo nowe 


meble. Charakter nowoczesny nada naszemu jWielkim nawet pokoju wrażenie przestrzeni. 
mieszkaniu odpowiednie ustawienie mebli. No- | Wszelkie stoły, stoliczki, które do tej pory „za- 
woczesna dekor: acja pokoju kieruje się zasadą: śmiecały* w imię bliżej nieokreślonego celu 


kąty naszych pokol uw stanowczo. Pólką 
zawieszona na ścianie będzie miejscem, na któ: 
rym umieścimy kwiaty, bądź inne dekoracyjne 
drobiazgi. Likwidując z naszego pokoju wszel- 
kie meble, które nie są nam koniecznie potrzeb- 
|ne — przekonamy się, że przez tę „czystkę” 


jemy cc wieczór całą twarz i zamknąwszy oczy 


— poleżymy z tym okładem jakieś 20 minut. I pokój napewno zyska na wyglądzie, a my na 
Zmywamy go ciepłą wodą. Zastąpi nam ta ma- | vygodzie i przestrzeni. Poza względami este- 
Stika Krem StósbWany na nóc. Dla skór tlus- |tycznymi towarzyszyć winny: -tej rewolucji i 
tych b. odpowiednia jest maseczka z miazgi o- |względy praktyczne. Najtrudniejszym da sprząt- 
górkowej lub pomidorowej (właśnie wkraczamy |nięcia jest przecież zagracony pokój.. a my 
w sezon tych jarzyn). Zwłaszcza pomidory za- |sprzątamy same. Chcemy mieszkać w czystym 
wierają dużo witaminy C, doskonałe wpływają- | posprzątanym pokoju, a zbył wiele czasu nie 


jesteśmy w stanie porządkom domowym poświę- 
ać. 


cej na zmniejszenie tłustości i porowatości skó- 
ry. 


| 


Spee a r 0 w zy R RWT YI 


Lłohek i przedszkole we wsi rosyjskiej 


Podajemy naszym czytelnikom opis 


żłobka 'ne zabawki. Nasz entuzjazm wywołuje drewnia- | 


i przedszkola istniejącego w jednej z wiosek ro- 


sy;skich pod Moskwą, 
ski, 


Są to wrażenia francu- 
uczestniczki wycieczki do ZSRR. 


— Nie chcę się zagłębiać w szczegóły wizy- 


tacji całego kołchozu, chcę wam to co 


najbardziej mnie zafrapowało, żłobek i dzieciniec, 


opisać 


Otoczone dużym płaszczystym terenem, na któ 
rym rośnie kilka drzew, mieszczą się one w pro- 


'stych chatach drewnianych do wnętrza których 


cześnie w epoce, jaką przeżywamy — kobie- | 


ta wiejska nie może być tylko gospodynią i 
i siłą roboczą na roli, ale musi być pa/nym, 
świadomym obywatelem, dźwigającym swój 
kraj do szybkiej odbudowy i potęgi 

E. KĘPIŃSEA 


OUAANUNUNNNNANENACNNKANNNNNANENNNENENUOLIENEU 


tadna i smaczna przystawka 
do obiadu 


Pokazały się już pomidory, możemy je użyć 
do sporządzenia efek tow nej i dekoracyjnej prze 


kąski. 
Na wyłożonym liściem sałaty półmisku sla- 
wiamy jaja ugotowane na twardo. odciąwszy 


im z grubszej strony końce. Na ustawione 
nakładamy połówki małych 
pomidorów, 


jaja 
nieco wydrążonych 
Wierzchy pomidorów możemy zle! posma- 
rować masłem i posypać posiekanymi g: iętymi | 
częściami jaj. Osobno do tej przystawki można 
podać jako sos śmietanę doprawioną musztarda, 
solą j cukrem, 


ka 


'4 1 
Ze świata 
W nadchodzących wyborach w Ru- 
munii po raz pierwszy kobiety tego 
kraju wezmą udział w głosowaniu. 
Prawa obywatelskie uzyskały Ru- 
munki dzięki dojściu do władzy w izh 


ojczyźnie elementów postępowych i 


prawdziwie demokratycznych 


| 


prowadzi parę schodów. 
ciepło ale nie gorąco. Nie słyszymy ani krzy- 
ków ani płaczu. Kierowniczka w białym fartu- 
chi wita nas uśmiechem. Idziemy obejrzeć dzie- 
ci. Proszą nas o ciche zachowywanie się, by 
maleństw nie zbudzić, Na palcach wchodzimy 
de pokoju, w którym w metalowych, o wysokich 
poręczach łóżeczkach śpią niemowlęta. Są tu 
maleństwa 2 i 3 miesieczne, | 


Wchodzimy. Jest tu 


nie śpiąc przyglądają nam się uważnie. 


W kącie pokoju podłoga przykryta dywa- 


nem, leżą na nim poduszki. Na półkach rozłożo- | wie kierowiczki przemierzamy opisany już te- 
DAER EEEE E E EE EO EEEE MOW EPRE OPERERE PE 


Dhaimy o rece 


Każda z nas chce wyglądać estetycznie i ele- 
gancko. Zwracamy uwagę na naszą garderobę, 
dbamy o swój wygląd zewnętrzny tuszując nie- 
domogi naszej twarzy dyskretnym makijażem, 
jednak nie zawsze pamiętamy o tym, by dbać 
dostalecznie o wygląd swych rąk. 

Wiele kobiet robi cotygodniowy manicure w 
zakładach tryzjerskich, paznokcie ich przypomi- 
nają wyglądem często krwawe szpony, nie mniej 
jednak do estetyki ręki daleko. Bez 
wzgledu na rodzaj pracy jaki wykonujemy musi- 
my ste. Do mycia rąk używamy 
szczotki i mydła, nie zawadzi i 


bardzo im 


mieć ręce czys 


Zawsze 


woda, Ręce należy myć kilka razy dziennie, przed | oliw a, stosowana co 


z miasta, 
ja- 


jedzeniu, pracy lub 


nalłuszczamy ręce 


Jednym z naj- 


1 po 
przed snem. 
kimś niezbvt 


po powrocie z 
Po 


tłnstvm 


umyciu 


kremem 


> l 
pogrążone w głę- 
bokim śnie są i 8—10 miesięczne bobasy, której wyszedł z okresu wojny i że ograniczenia w 


ren, by wejść do drugiej chaty, Otoczona jest do- 

„koła krytą werandą, Tu mieści się przedszkole, 

chodzą do niego dzieci w wieku od 3 do 7 lat. 
Oto małe okrągłe główki, pyzate policzki Ja- 


na lala, która się otwiera, w jej wnętrzu znaj- 
duje się mniejsza, ta znów zawiera swą minia- 


turę i t. d. 


Oto nastepny pokój. — Tu znajdują się | cyż opaleni! Widać, że wszystkie cieszą się 
r y RT ZĘ k świetnym zdrowiem. Ubranła, tak jak i buzie i 
dzieci starsze, lecz nie śpiąc, patrzą na nas z ki A : t Solid k 
72 | ĄCZK nenagź Be czyste. o w onane 
ciekawością. rączki nienagannie czy idne ykon: 


obuwie — ciepłe wełniane pończochy. Wokół nich 
na półkach, dostępne ich wzrostowi, rozstawione 
pluszowe zwierzaki, klocki, liczne książki z obra- 
| zkami, małe czerwone chorągiewki (wspomnie- 
nie minionego święta l-go maja).Ściany przy- 
brane obrazkami 1 wesołymi barwnymi rysun* 
kami. 

Pytamy o rozkład zajęć. 

— Matki przyprowadzają dzieci o 6.30, a za 
bierają o 19,30, Dzieci otrzymują posiłek o %-€j, 
t9-ej, 16 i 19. O 130 odpoczynek 1 sen dla 
wszystkich. ` 

Słońce się ukazało za domem, dzieci idą na 
dwór, gdzie bawią się z nami. Cóż za wesołość 
i co za wybuchy śmiechu wywołuje obcy język 
którym mówimy. 

No, ale trzeba rozstać, Nasza towarzysz: 
ka wycieczki z mod Loiry mówi na pożegnanie: 
„O ileż życie chłopki u nas we Francji byłoby 
gdyby każda wiedziała, że w czasie 
pracy jej dzieci są nilnowane į nakarmione i znaj 
dują się pod troskliwą opieką, A jakaż korzyść 
dla dzieci! Często matka zajęta pracą, nie ma 
nawet czasu na przygotowanie im posiłku ode 
powiedniego dla wieku, Pamiętam ileż się 
namordowałam, gdy moje dzieci miały od roku 
do trzech lat. Brać je w pole ze sobą? Pozosta* 
wiać je same w domu? Matka chłopka z wycho- 
waniem swych dzieci ma częste więcej kłopotów 
niż robotnica w mieście”, 

Osiągnięcie zwiedzanego przez nas kołchozv 
nie fest wyjątkiem. Przeogromna wieś rosyjska 
jest usiana instytucjami opieki nad dzieckiem 


Na żłobek składa się kilka pomieszczeń; 3Ą 
sala jadalna, gdzie jedzą dzieci starsze. Kuchnia | 
w której przygotowuje się dla nich posiłki i od- 
dzielna kuchnia dla maleństw. Pokój w którym 
są przebierane i pomieszczenie, w którym przy- 
chodzące matki karmią swe maleństwa. Uderza 
nas nadzwyczajna czystość. Białe sosnowe pod- 
łogi są prawdopodobnie parę razy dziennie szo- 
r wahe, Niemowlęta, czyściutkie fartuchy, 
czapeczki pielęgniarek lśnią białością. Jednak 
wycerowane ubrania dzieci, kołdry reperowane | 
starannie przypominają o tym, że kraj ledwie 


textyliach nie były słowem rzuconym na wiatr. 
Opuszczamy żłobkowy domek i w towarzyst- 


się 


łatwiejsze, 


lepszych t, zw do pielęgna- 
cji rąk jest mieszanka gliceryny — wody 
skiej, kwasu cytrynowego i amoriiaku. 

Paznokcie nie powinny być długie, 


|one nam utrudniać pracy. Dowodem 


domowych środków 
koloń- 
nie mogą ich 
złego smaku 
| jest nakładanie na paznokcie nieprawdopodobnych 

barwie lakierów, które z naturalnym wyglą- 
dem ręki nie mają nic współnego, a stosowane 
są dowodem upośledzenia zmysłu estetyki u oso- 
by, która taką „elegancję“ na swych palcach sto- 
suje. Jak ręka tak i paznokieć przy racjonalr 
pielęgnacji powinien być co pewien czas natłusz- 


czony. Najlepiej na ten cel nadaje się gorąca|l w Azji Środkowej istnieją żłobki urządzone 
trzy cz dni. Przystępu- | nawet na świeżym powietrzu w sadach oweco 
jąc do robienia manicure pamiętamy o tym, by |wych. To co mogła zostać zrealizowane w tych 


narzędzia do tego celu używane, były wydyzen- 
przez wytarcie ich spirytusem. 


okolicach tak zacofanych, przed kilku jeszcze la- 


fekowane, ty, powinno powsfać i u nas 
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GŁOS ROBOTNICZY 


KINA 


„POLONIA" (Piotrkowska Nr 87 
+POWRÓT* 
„TĘCZA” (Piotrkowska 108) 
„PODWODNY PATROL* 
WISŁA’ ;Przejaza Í) 
„SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 
„BAŁTYK“ (Narutowicza 2% 
„MOCNY CZŁOWIEK“ 
„GDYNIA' (ui. Przejazd 2} 
„MEKSYKAŃSKIE NOCE* 
„STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„MASKARADA“ 
„WŁOKNIARZ* (Zawadzka 16) 
„Dr MUREK* 
„HEL“ (ul. Legionów 2-4) 
„MEKSYKANSKIE NOCE“ 
„ROBOTNIK ui. Kilińskiego 173 
„PROF WILCZUR* 
„PRZEDWIOŚNIE* (ul. Żeromskięga 74-76) 
„WIELBICIELE PANNY NANCY“ 
„TATRY“ (ul. Sienkiewicza 408 
„DWAJ RYWALE* 
„REKORD (u, Rzgowska 4 
„JA TU RZĄDZĘ* 
„BAJKA“ ul. Franciszkańska 31 
„ZNACHOR* 
„WOLNOŚĆ* (Napiórkowskiego 16) 
„LISTY Z POLA BITWY“ 
ROMA" . IRząowsko 84) 
„DAMA Z MALAKKI* 
„ZACHĘTA (ul. Zgierska 26) 
„KWIAT MIŁOŚCI* 
„MUZA” (Ruda Pabianickaj 
„KAPRYS MILIONERKI* 
„ADRIA” (ul, Marsz. Stalina 1 (Growna 
„SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 


„SWIT“ (Bałucki Rynek 5) 
„CZEKAJ NA MNIE“ 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz, 16, 18, 20. — W niedzielę i święta © 
godz. 14, łó, 18 1 20. 

Kina: „Hel, „Adria“, Przedwiośnie" 
i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny apel tzn. w dni powszednie o godz. 


18.30 i 20.30, w niedzielę i święta 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 
Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 


Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych _ (zgłoszenio zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej Pis Geyera Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 


Celem uniknięcia natłoku prosimy © przy- 
chodzenie na wcześniejsze seanse. 


Uwaga! We wszystkich kinach w dniu pre- 
miery passe partout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gowe — niewożne, 

z 


Wkrótce na ekranach łódzkich odbędzie się 
premiera rewelacyjnego filmu kolorowego pro- 
dukcji amerykańskiej 

„JESSE JAMES* 

Realizatorem tego wybitnego dzieła filmowe- 
go jest światowej sławy reżyser HENRY KING 

W tytułowej roli zobaczymy ulubieńca kobiet 
TYRONE POWER a w otoczeniu pięknej i wioś- 
nianej partnerki Nency Kelly oraz aktorów tej 
miary, co Henry Fonda, Randolph Scott i kapi- 
talny Slim Sumerville. 

Piękna ilustracja muzyczna i melodyjne pio- 
senki są dziełem znakomitego kompozytora 
LOUIS SILVERSA. 


AUO WYNNNNNLPA 


Najskutecznieiszy 


LEDA 


przeciwko piegom 


Lab. L. Koseska, Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51 


Do nabycia w Drogerach, Aptekach, 
Perumeriach 
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Featr, muzyka i sztuka 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
(Daszyńskiego 34) 

Nieodwołalnie ostatni tydzień do 31 lipca 
włącznie, znakomity artysta JAN KI'RNAKO 
WICZ w arcywesołej komedii G. Montgome- 
ryego p.t. „Dzień bez kłamstwa”. Początek 
przedstawienia codziennie o godz. 19.15, w nie- 
dziele į święta o godz. 16.15 i 19.15. 


LUDWIK SOLSKI W TEATRZE POWSZECH- 
NYM T.ULR. 

W najbliższych dniach publiczność łódzka 
będzie mogła po raz pierwszy po długich latach 
przerwy powitać na scenie — LUDWIKA SOL- 
skiego, najstarszego i najżywotniejszego przed- 
stawiciela elity aktorstwa, który w tym roku 
święcił jubileusz 70 lecia pracy scenicznej. 

Znakomity artysta wystąpi w swojej „jubi- 
leuszowej” roli Ciaputkiewicza 
RYBACH, Bałuckiego. Na rolę 
w tym niezwykłym przedstawieni 
został JERZY LESZCZYŃSKI. 

Premiera l-go sierpnia r.b. 


TEATR W.P. ostatnie dni doskonała sztuka 
B. Shaw'a UCZEŃ DIBŁA w reżyserii Krasno- 
wieckiego, oprawie kostiumowo-dekoracy jnej Da- 
szewskiego. Świetna gra całego zespołu, Choj- 
nacka, Górska, Jezierska, Rachwalska, Zamkow, 
Borowski, Damięcki, Hańcza, Leszczyński, Mali- 
szewski, Pietraszkiewicz, Pilarski,  Przyjemski, 
Urbański j Środka usprawiedliwia całkowicie 
osiągnięty przez teatr sukces. Publiczność pro. 
szona jest o punktualne zajmowanie miejsc, 
gdyż po rozpoczęciu nikt na salę wpuszczony 
nie będzie. Początek o godz. 19-ej. 


TEATR KOMEDII-MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Dziś tylko jedno przedstawienie o godz. 19 

ciesząca się wiełkim powodzeniem operetka w 

3-ch akiach E. Kalmana „MARICA“ z Eluą 

Gistedt i M. Ślaskim w rolach głównych. 

Kasa teatru czynna od godz. 11. 


Wistowskiego 


FABRYCZNE SKŁADY 


STANISŁAW DOLEWSKI 
ODDZIAŁ w ŁODZI 
ul. Piotrkowska 108 tel. 214-85 


sprzedaje hurtowo: 


papiery pakowe, 
pergamin półtłuszczowy, 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
ograniczony wykonanie przebudowy dwóch 
baraków na posesji szkolnej przy ul. Napiórkcw- 
skiej Nr. 253. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech- 


na 


5 do dnia 12 sierpnia 1946 r. do godz 1l-tej 
w kopercie należycie zamkniętej z napisem: 


sesji szkolnej przy ul. Napiórkowskiego Nr. 253“ 
Szczegółowe informacje oraz kosztorys ślepy 


M—Ą—->—---- Roza. 0 L,_ 


Z wielkim smutkiem donosimy o śmierci jeszcze | 
jednej ofiary zbrodni kieleckiej 


i 
nieznym, ul. Piotrkowska 64, | piętro, pokój Nr. | obowiązującymi w wysokości zł. 20.000.— naie- 


TEATR W.P. kończy swój sezon z dniem 
31 lipca r.b, od soboty 3 sierpnia gościć będzie 
Iw gmachu Teatru Wojska Polskiego znakomita 
|aktorka MARIA GÓRCZYŃSKA, która wystąpi 
w świetnej współczesnej komedii węgierskiej 
NIEBIESKI LIS Herczega, reżyserowanej przez 
Stanisława Daczyńskiego zarazem odtwórcy jed- 
nej z głównych ról. W pozostałych rolach — 
Jan Świderski, Leon Pietraszkiewicz i Halina 
Jezierska. 
| TEATR POWSZECHNY T.U.R. gości na 
swej scenie najlepszy zespół operowy w Polsce 
OPERĘ ŚLĄSKĄ. Dziś w niedzielę dwa przed- 
stawienia o godz. 15-ej STRASZNY DWÓR — 
| Moniuszki, o godz. 19-ej HALKA — Moniuszki. 
i Udział biorą: F. Arno, P. Barski, W. Calma, R. 
iCyganik, A. Dobosz, L. Finze, A. Hiolski. J. La- 


Ww GRUBYCH ; chetówna, W. Lwowicz, H. Ottoczko, R. Pawlak, 


; O: Szamborowska, A. Zalewski. Dyrygują ka- 


u zaproszony į pelmistrze M. Mierzejewski i J. Sillich. Publicz- 


ność proszona jest o punktualne zajmowanie 
miejsc, gdyż po rozpoczęciu nikt na widownię 
| wpuszczony nie będzie. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 
(dojazd t.amwajem Nr. 9) 

Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE _ 
w Łodzi, Plac Wolności 14 'est otworte dla 
zwiedzających w dni powszednie z WyLął= 
kiem poniedziałku od godz. 11 do 17 w niə- 
dzielę | świeta od 10 do 13 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 

{Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w dni bo- 
wszednie z wyjątkiem poniedzi.łków od 
godz. 1] do 17, w niedziele i swłatrc od 10 
do 13-ef. 


PAPIERU i TEKTURY 


kartony białe i kolorowe, : 
tekturę białą, szarą i brązow 


torby handlowe, 
worki papierowe, 
ligning itd. 


Przetarg 


z warunkami przetargu otrzymać można w Dzia- 
le Technicznym, Oddział Budowlany, ul. Piotr- 
kowska Nr. 64, Il-gie piętro, pokój Nr. 115. 
Otwarcie kopert nastąpi w dniu oznaczonym 
na składanie ofert o godz. 12-tej. 
Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 


j ży złożyć w Kasie Zarządu Miejskiego, ul. Roo- 
sevelta Nr. 15, a kwit wpłaty dołączyć do cie"- 


„Oferta na przebudowę dwóch baraków na po- | ty: 
| Łódź, dnia 27 lipca 1946 r. 


ZARZĄD MIEJSKI W 


ŁODZI 


€ 
+ 4 


Ra 


SIMCNY SOKOŁOWSKIEGO 


Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 25 lipca 1 46 r. 3 


o godz. 18 z Domu Przedpogrzebowego o czym zawiada- 


mia społeczeństwo 


+2 


WOJEWÓDZKI KOMITET ŻYDOWSKI 
włŁodzi 


Centrala 


Sprzętu Pożarniczego 
Łódź, Zamenhofa 2 tel. 161-03 


i ładunki do gaśnie 
wszelkich typów, hydronetki, węże. dra- 
biny, armatury, pasy bojowe, toporki 1 t.p. 
Przeprowadza remont i konserwację 
gaśnic, 
Zabezpiecza obiekty przemysłowe w za. 
kresie pożarnictwa. 


Dostarcza gaśnice 


ŻALUZJE 


Fabryka żaluzji drewnianych, zimowe 
letnie do okien, dızwi i wystaw nowo 
czesnych. 

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie 


„IPE“ Łódź, Poznańska 51 


Tel. 153-97 — dojazd tramwajami 3 i 4 


ZAWIADOMIENIE 0 PRZETARGU 


Państwowe Zakłady Włókiennicze dawn. Sp. 
Akc. Wyrobów Bawełnianych 1. K, Poznańskie= 
go w Łodzi, ul. Ogrodowa 17, ogłaszają prze» 
targ na wykonanie remontu dachu budynków 
mieszkalnych oraz gospodarczych w Łodzi, przy 
ul. Ogrodowej Nr. 24, 26 i 28. 

Otwarcie ofert odbędzie się w Wydziale Za- 
kupu dnia 31 lipca 1946 r. o godz. I4-ej, 

Siepe kosztorysy i warunki składania ofert 
|oraz wszelkie informacje otrzymać można w Biu 
rze Technicznym do dnia 30.7.1946 r. 


Zastrzega się prawo wyboru ofert lub unie« 
ważnienia przetargu bez podania powodu. 


OSTATNIE 3 dni farsy St. Dobrzańskiego 
w opracowaniu J. Tuwima i T. Sşgietyń- 
sziego „zOŁNIERZ KRYLOWEJ MADA- 
GASKARU* na czele z Mirą Zimińską 


Ludwikiem Sempolińskim, oraz zespół „SY+ 
RENY“, oraz balet i orkiestra. 


Dziś 2 przedstawienia. Pocz. 
i 19.50. 


o godz. 16.50 
Kasa Bagateli czydna «my dzicń 
tel. 272 7%. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Admini- 
stracyjny podaje dó publicznej wiadomości, że 
na podstawie art. 2 ust 1, 3 ust. 2 p. 4 i 5 dë- 
kretu o zmianie i ustaleniu imion i nazwisk z 
dnia 10 listopada 1945 r. (Dz. U.R.P. Nr. 56 
poz. 310) — ob. ROSENBERG Mieczysław, syn 
Jakuba i Tekli z d. Ettinger, urodzony w Za- 
wierciu dnia 19 sierpnia 1898 r., zam, w Łodzi 
przy ulicy Pomorskiej Nr. 4l-a m. 4 uzyskał 
zezwolenie na zmianę nazwiską rodowego na 
| nazwisko „ROŻYCKI*. 

Łódź, dnia 26 lipca 1946 roku. 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


UN ULUIUINLILUNUIULOUTNLNLLLULLLLLLUJ 


Pierwszy spust stali 
w hucie „Gliwice“ 


W drugą rocznicę Manifestu Lipcowego stas 
lownia huty „Gliwice“ dokonała pierwszego spu- 
stu stali. 
| Z okazji tej na ręce Dyrekcji nadeszły liczne 
depesze, m. in .od ministra Przemysłu ob. Min- 
ca, biskupa katowickiego Adamskiego, rektora 


Mi Akademii Górniczej w Krakowie Goettla. 


| Minister Minc w swojej depeszy pisze: „Z 
| radością witam przejaw energii i dobrej woli pra- 
cy polskiego robotnika, technika i inżyniera na 
rzecz uruchomienia pierwszej odbudowanej po 
wojnie huty na Ziemiach Odzyskanych. Wyra- 


JH żam podziękowanie wszystkim, którzy przyczy- 


nili się do tego dzieła. Niech żyją dzielne zało- 


A ci huty „Pokój“ 1 „Gliwice? wraz z dyrekcją 


i kierownictwem technicznym* W dniu otwar- 
cia stalowni 7 członków załogi odznaczonych 


S zostało Złotym Krzyżem Zasługi, 10 Srebrnym 


i 13 Brązowym. 


Lekarze 

Dr. KOWASKI Meczysław, 3342. chorób we- 
nerycznych i skórnych, AL. ł-go Maja 3. Przyj: 
muje od 8—10 ei i 4—7:ej, Tax. 2! 1-88, 

Dr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala 
Kochanówka. Spec. chorób nerwowych przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska 16. 


Dr. HENRYK PROCHACKI, choroby skórne | 
weneryczne, ul. Legionów 17, przyjmuje 12—1 
t 3—6 pp. 


Dr. med. E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe- 
cjalista w leczeniu dziąseł i jamy ustnej, uli- 
ca Zawadzka 17, tel. 144-45, 


DR. KONDRACKI specjalista chorób żołądka, 
kiszek, wątroby, Narutowiczei 35, przyjmuje 
3—6, telefon 206-94 


Kupno i sprzedaż 

MASŁO śmietankowe, sery holenderskie, tyl- 
życkie, blokowe, gęsi bite skubane, jaja, 
miód — sprzedaż hurtowa, Łódź, Gdańska 
184, tel. 145-82. o 3 
BECZKI nowe po śledziach duża dlość I gatunek 
do sprzedania, wiadomość Zielony Rynek, ul 
Mała 6, Wójcik. 

„POSTRZYŻARKĘ* kupię natychmiast z noża- 
mi piórowymi, tel. 209-87, godz. 9—18-ej. 


Lekaie 
PRACUJĄCA poza domem, poszukuje niekrępu 
jacego nokoiu. Wiadomość tel. 164-7/ 


OGŁOSZENIA DROBNE 


POSZUKUJE się lokalu na magazyn żywnościo* 
wy. Może być piwnica lub parter. Minimalna po- 
wierzchnia 150 m. kw. Dzwonić 172-70. 
Zaofiarowamie pracy 
POSZUKUJEMY wykwalilikowane ketlarki zgła- 
szać się f-ma N. Eitingon i S-ka. Fabryka try- 
kotaży, Łódź, Sienkiewicza L. 82/84. 
PRACOWNIKÓW, zwłaszcza 2 praktyką ub=z- 
pieczeniową poszukuje PZUW. Zgłoszenia przyj- 
muje Dyrekcja Umowaych Ubezpieczeń, Kościu- 
szki 57, II piętro. 7a 
2 ZECERÓW aksydensowych, jeden linotypista, 
jeden specjalista na falcerkę automatyczną po- 
szukuje Drukarnia Państw. Zakładów Wydawn. 
Szkolnych. Warszawska % 


Różne 

RADIO- APARATY — naprawa, strojenie, do- 
rabianie fal krótkich. budowa, szybko, tanio, 
fachowo. „Precisious-Radio™, Sienkiewicza 2. a 
FOTOKOPIST, Przejazd 15, kcpiuje wszelkie 


dokumenty, świadactwa szkolne, plany, ry- 
sunki, skale do radia itp. s 


NIKLOWANIE wszelkich przedmiotów szybko 
i solidnie wykonuje Lipowa 54, tel. 155-04. 
| MEBLE sypialnie, stołowy, sztuki pojedyńcze 
| gotowe i na zamówienia, oraz meble biurowe po- 
leca Izdebski, Piotrkowska 31, m. 2, I piętro 
front > > 
DO WYNAJĘCIA samochód ciężarowy z przy: 
czępką. Wiadomość cały dzień tel. 272-70. 

Zagubione Ga avauca CAŁUJ 


ZGUBIONO dowód osobistv Michalak Józefy, 
Rzgowska 177 m, 8 


Strona 8 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 208 


Ze sportu 


ETD ||| | WRECZ | PERS ||| | WC | || KW A 


Jeszcze jeden Volksdeutsch 


„Kriegsmarine“ Marchlewski skompromitowany w Poznaniu 


Pierwsze powojenne pływackie mist- 
tzostwa Polski, które odbywały się w 
Poznaniu zakończyły się we wtorek bie- 
giem 1.500 m. panów. Jak było do prze- 
w dzenia mistrzostwo Polski zdobył naj- 
lcpszy w chwili obecnej pływak Polski 
Ramola (Pogoń Katowice), w czasie 
23:36,9 przed Czuperskim (Elektryczność 
Warszawa) 24:30,2. Zwycięstwo ślązaka 
nie zadecydowało jednak o losach pucha- 
ru im. śp. sędziego Tadeusza Semadenie- 
go, który zdobyła „Cracovia* 127 pkt. 
„Pogoń Katowice, zajęła drugie miejsce 
118 pkt. Na dalszych miejscach znalazły 
się nastepujące kluby: 3) „Warta“ — 
Poznań 79 pkt.: 4) „Siemianowiczanka— 
66 pkt; 5) HCP Poznań — 48 pkt.; 
6) „Elektryczność“ — 41 pkt.; 7) RKS 
„San“ Poznań — 34 pkt.; 8) GKS Gru- 
dziądz — 32 pkt.; 9) „Polonia“ Bytom— 
31 pkt; 10) BBTS Bielsko — 28 pkt; 
11) 1. K. S. Wrocław — 13 pkt.; 12) „Fil- 
mowiec* Łódź — 12 pkt.; 13) „Giszo- 
wiec“ — 10 pkt.; 14) AZS Łódź — 4 pkt. 


ORGANIZACJA MISTRZOSTW 

Mistrzostwa Polski, po raz pierwszy 
zostały rozegrane w Poznaniu. Nic też 
dziwnego, że organizacja tej poważnej 
imprezy nie wypadła tak, jak miało to 
by miejsce w Bielsku, czy Krakowie. 
Duży wysiłek pracy sekretarza i kilku 
innych członków. zarządu PZP, był bez 
oszlifowania i gdzie zabrakło p. Gorczew 
skiego, inni byli nftmal bezradni. Nic 
więc dziwnego, że największe oklaski 
podczas wręczania nagród przypadły 
sekretarzowi PZP. 

KWATERY I WYŻYWIENIE 

"Na jwiększynt błędem i -niedociągnię: 


ciam organizatorów mistrzostyj -było -nte 
RzFOAXWI AE ONNE R 


KRONIKA FODZKA 


ALLTEL TITEETETETTEETEETETTETETEE 


ZGŁASZANIE REKLAMACJI W WYPADKU 

UTRATY KART JEST BEZCELOWE 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi komunikuje, że wszelkie rekla- 
macje, dotyczące utraty kart zaopatrzenia na 
skutek kradzieży, zagubienia i tp. są bezcelowe, 
gdyż w myśl zarządzenia Ministe stwa Aprowi- 
zacji 1. Handlu — zabronione jast wydawanie 
dublikatów, względnie ekwiwalentu w formie 
jednorazowego przydziału żywności. 

To samo dctyczy kart odzieżowych, czy wę- 
glowych. 


GOSPODA SPÓŁDZIELCZA, Zachodnia 47. 
Po dokonanym remoncie otworzyła lokal dn. 25 
lipca ıb, wydaje Śniadania smaczne i zdrowe 
obiady oraz kolacje. 
Codziennie dancing od godz. 22. Przygrywa 
doborowa orkiestra Z. Pilarskiego. 


WYDAWNICTWO KART NA SIERPIEŃ 
TRWAĆ BĘDZIE DO DNIA 1 SIERPNIA RB. 
Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi przypomina, że termin wyda- 
wania kart zaopatrzenia na m-c sierpień upływa 
z dniem 1.8. r.b. 
Żadne reklamacje po tym terminie uwzględ- 
mane nie będą. 


KURS PRZYGOTOWAWCZY DO POLITECH- 
NIE! ŁÓDZKIEJ 

Ostatnie dni zapisu na kurs przygoto- 
wawczy do Politechniki Łódzkiej. 

Kurs trwa 6 tygódni od 1 sierpnia 1946. 

Zapisy od godz. 17 do 19, Łódź, Piotrkow- 
ska 24. 

Opłata 900 zł. 

Wykładają starsi asystenci 
Łódzkiej. 

Kurs urządza koło mechaników-studentów 
Po'itechniki Łódzkiej w porozumieniu z Brat- 
"iq Pomocą, 


Politechniki 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI» 
Danielecki — Piotrkowska 127 
Zojączkiewicz — Zielony Rynek 37 
Gorczycki — Przejazd 59 
Karlin — Piłsudskiego 54 
Antoniewicz — Szosa Pabianicka 56 
Stecka! — Limanowskiego 37 


umiejętne załatwienie sprawy z wyżywie|chwili największą naszą nadzieją w pły 
niem zawodników, którzy przez cały |wactwie i jej czas 1:32,5 na 100 m. styl. 
czas pobytu stołowali się w „Continen- | grzb. jest zaledwie gorszy o 3,5 s od rè 
talu", jako najtańszej(?) restauracji Po-|kordu Polski. Wielokrotna mistrzyni 
znania. Trzeba było zorganizować na | Dawidowiczówna, pomimo słabych wyni- 
kilka dni zawodów, rodzaj stołówki dla|ków, wciąż jest bezkonkurencyjna w 
uczestników mistrzostw żeby nie wyda. | Polsce, w styl. dowol., a Szumiłowska w 
wać grubych setek i tysięcy złotych na|styl. klasycznym ma wielkie możliwości 
śniadania, obiady i kolacje w restauracji |żeby zostać pływaczką wielkiej klasy. 
„Urzędowej*, Warto nadmienić, że PZP |Z pływaków najlepszym był bez wą- 
w swych komunikatach podawał cało-|tpienia eraulista Ramola, który zdobył 4 
dzienne utrzymania zawodnika w Pozna- |tytuły mistrzowskie. Wyniki jego jednak 
niu na zł. 200 — 300. Inaczej jednak by:|są dobre na polskich pływaków. Za gra- 
ło w praktyce. Za same wyżywienie w|nicą nie przedstawiają żadnej wartości 
restauracji trzeba było płacić około 400 iz uzyskanymi wynikami, pływak śląski 
zł, dziennie, plus 60 zł. za nocleg, Ko-|nie znalazłby się nawet w finałach (10 
munikacja samochodowa „zagwaranto- ) innym pań- 
wana' także funkcjonowała, tylko w... 
obiecankach i trzeba było płacić po 5 zło- 
ciszów za każdorazowy przejazd, przy- 
czym w Poznaniu nie ma wprowadzo- 
nych biletów przesiadkowych. 


zawodników), w każdym 
stwie. 


SPRAWA « MARCHLEWSKIEGG 


Zanim przystąpiono do mistrzostw, 
wszystkie sprawy sporne 
związane z mistrzostwami, a przede 
wszystkim sprawę Marchlewskiego, 
który został zgłoszony do mistrzostw 
Polski przez swój „macierzysty“ klub 
K. S. „Grom“ z Gdyni. Różnego ro- 
dzaju krążące pogłoski z czasów oku- 
pacjj o  obergefreitrze Kriegsmarine 
Marchlewskim, znalazły wreszcie swoje 
uzasadnienie. Jak się okazuje zawod- 
nik, gdyńskiego „Gromu“ podczas oku- 


omówiono 


POZIOM ZAWODÓW 

Mistrzostwa stały na gorszym pozio- 
mie jak sobie wyobrażano i nie mogą 
konkurować pod tym względem z przed- 
wojennymi. Prócz kilku zawodników, a 
przede wszystkim młodej i utalentowa- 
nej „grzbiecistki* poznańskiego HCP — 
Szelongowiczównej, nikt nie osiągnął wy 
niku kwalifikującego na forum międzyna 
rodowe. Szelongowiczówna jest w tej 


Dzisiejsza niedziela 
na boiskach łódzkich 


odniosła sukces zwyciężając K. P. Zjednoczone 


5:2, 


Wszyscy  „niewolniey” « sportu- powinni dzi» 
siejezą* niedzielę * poświęcić -na wycieczkę poza 


miasto Mecz ŁKS—Ognisko, którego dochód z oka- 


zji Swięta Morza, przeznaczono na Ligę Mor- 
ską. odbędzie się na stadionie ŁKS-u o godz. 
18-ej. 


Nie wiele jest bowiem takich niedziel jak 
dzisiejsza. Poza mistrzostwami łódzkiej klasy 
B, jedynym meczem, jaki odbędzie się w Łodzi, 
będzie spotkanie ŁKS-u z drużyną fabryczną 
zakładów włókienniczych b. firmy Barciński 
„Ognisko“. 

Ognisko jest drużyną przyszłości. W grach o 
puchar Ł.O.Z.P.N. Ognisko nie przegrało jesz- 


cze żadnego meczu. Ostatnio młoda drużyna 
= 


MISTRZOSTWO KL, B. 


O mistrzostwo kl. B. w dniu 
grają: 
Boisko Zjednoczone godz 10. Huragan—Bieg. 
Boisko Wimy godz. 10. MKS—Skra (Bałuty). 
Boisko Podgórze godz. 18. TUR (Chojny)— 


TUR (Konstantynów). 


dzisiejszym 
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pacji solidnie myślał o swojej formie, 
startując z niezłymi rezultatami m, in. 
w Oslo w r. 1943! do którego się przy- 
znał. Nie przyznał się natomiast do 
brania udziału w trójmeczu pływackim 
„Posen Danzig Ostpreussen , 
który odbył się w Poznaniu na pływalni 
krytej, skąd dwóch porządkowych ba- 
senu zapamiętało Marchlewskiego 
i złożyło w przededniu mistrzostw ra- 
port o starcie jego w czasie okupacji 
w barwach niemieckich, Nie wywarło 
jednak to specjalnego wrażenia na po- 
szkodowanym, który twierdził, że przez 


Poznań tylko... przejeżdżał. Nie przy- 
znawał się również Marchlewski do 
startów ze zdrajcą narodu polskiego 


Jędryskiem, twierdząc, że tylko z nim 
trenował na basenie Szkoły Morskiej w 
straży basenu, chcąc trochę  potreno- 
wać. Nie pomogły śmieszne tłumacze- 
nia volksdeutscha przed kierownictwem 
wszystkich okręgów i klubów polskich. 
Jednogłośnie wszyscy wypowiedzieli 
się za tym żeby Marchlewskiego nie do 
puścić do mistrzostw i sprawę skiero- 
wać do komisji dyscyplinarnej PZP. 
„Krzywda* wyrządzona Marchlewskie 
mu wywołała podobne zastrzeżenia, co 
do niektórych zawodników ze Śląska. 
Niestety nie oparto swych uzasadnień 
na dowodach i poza Marchlewskim 
nikt inny nie został skompromitowany. 


Błyskawiczny turniej 


w Wejherowie 


Zarząd Repr. K. S. „Gryf* w Wejhe- 
rowie, organizuje w niedzielę t. j. 4 sier- 
pnia br. „Wielki błyskawiczny turniej 
piłkarski“, o drużynowy tytuł mistrza 
ziemi kaszubskiej, oraz puchar przecho» 
dni burmistrza miasta Wejherowa 
p. Bernarda Szczęsnego, z udziałem pił- 
karskich reprezentacji miasta: Gdań. 
ska, Gdyni, Kościerzyny, Kartuz, Rumi, 
Pucka, Leborka, Słupska, Sławna i Wej. 
herowa. 


Żywy kontakt z prasą 


może być tylko pozyteczny 


Na całym świecie jest przyjęty zwyczaj, jjest Wydział Prasowy lub, że Wydział ten 
że mieszkańcy każdego miasta są dokładnie 
i szczegółowo informowani o gospodarce 
miejskiej, o jej pracach i zamiarach na 


przyszłość. 


Tak było dotychczas i w Łodzi, lecz w 
ostatnich dniach coś się zmieniło na nieko- 
rzyść. 

Pożyteczna współpraca Zarządu  Miej- 
skiego z prasą, polegająca na udzielaniu in- 
formacji i wywiadów, oświetlających cało- 
kształt, czy szczególne odcinki gospodarki 
miejskiej, utrudniło niezrozumiałe zarządze- 
nie, zakazujące udzielania informacji dzien- 
nikarzom bez filtru i wizy najwyższych urzęd- 
ników i biura prasowego Zarządu Miejskie- 
go. Żywy kontakt nigdy niemal nie nadużyty 
przez przedstawicieli prasy, został zerwany, 
a informowanie ogółu mieszkańców ograni- 
czono do nudnych, urzędowym  żargonem 
redagowanych komunikatów, już sama for- 
ma których odstręcza od czytania. 

Dziennikarz, chcący poinformować czy- 
telnika np. o bardzo aktualnych robotach 
kanalizacyjnych i zwracający się bezpośre- 
dnio do źródła, to jest do Wydziału Wodo- 
ciągów i Kanalizacji, otrzymuje odpowiedź, 


informacji. 

Niektórzy kierownicy poszczególnych re- 
sortów miejskich zasłaniają się konieczno- 
ścią uzyskania aprobaty resoritowego wice- 
prezydenta. 

Wiceprezydenci, mający mnóstwo bieżą- 
cych spraw na głowie z reguły są bardzo 
zajęci i nieuchwytni, to też zdarzyć się mo- 
że, że zanim dziennikarzowi uda się poro- 
zumieć z wiceprezydentem, temat przestaje 
być aktualny. 

Przedstawiciele prasy spotykają się ostat- 
nio z conajmniej dziwnym zjawiskiem: oto 
przedstawiciel miasta, udzielający infoima- 
cji, zastrzega sobie prawo.. autoryzacji. 

Tego swoistego rodzaju cenzura, nie ma- 
jąca żadnych podstaw prawnych, wydaje 
się nam wysoce szkodliwa przede wszyst- 
kim z punktu interesów miasta. Nasuwa się 
bowiem przypuszczenie, że celem autoryza- 
cji jest obawa przed słuszną krytyką, lub 
chęć usunięcia z reportażu czy wywiadu fak- 
tów niewygodnych, choć zgodnych z istotnym 
stanem rzeczy. 

Informacja podana w takiej formie może 


Pewne instytucje miejskie stawiają zd 


musi wyrazić zgodę na udzielenie żądanych warunek, aby zapytania na temat interesu- 


jących zagadnień składać na... piśmie, a 
odpowiedź udzielona będzie tą samą drogą. 

Z takim odgradzaniem się od współpracy 
z prasą i ogółem obywateli należałoby skoñs 
czyć. Obywatele płacą podatki komunalne, 
mają prawo i chcą wiedzieć jak gospoda- 
ruje miasto. Interesuje ich co zrobiono w tej 
lub innej dziedzinie gospodarki miefskiej, jak 
przedstawia się sprawa nowych bruków, 
oświetlenia regulacji cen, odbudowy, sio- 
wem szeregu ważnych zagadnień. 

Udzielanie informacji ogółowi mieszkań- 
ców za pośrednictwem prasy bez zbytecznej 
formalistyki leży w obopólnym interesie. Ru- 
dzi bowiem zaufanie do gospodarki ojców 
miasta, dając pewność, że prace nad odbu- 
dową normalnego życia i trudy wniesione 
w jego poprawę nie są tylko słowem, lecz 
rzeczywistością, której ukrywać nie ma po- 
wodu i nie należy. Nie ma powodu tym bar- 
dziej czynić tak Zarząd Miejski Łodzi, który w 
wielu dziedzinach ma prawo do słusznej du- 
my ze swojej pracy i osiągnięć, z dobro» 
dziejstw, z. których korzystają mieszkańcy na- 


szego miasta często nieświadomi komu je za- 
wdzięczają. 


że kompetentny do rozmów na te tematy |czasami przybrać charakter taniej reklamy. w. 
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